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Krajowy Zw:ązek przemysłowy.
Dnżo dobrej woli, nczeiwej pracy i gorliwych 

zabiegów, a mimo to rezultat zawsze jeszcze 
bardzo skromny — oto treść wydanego w tych 
duacn piątego sprawozaania dyrekcyi k r a j o ­
w e g o  Z w i ą z k u  p r z e m y s ł o w e g o .  .Test 
to dokument ważuy nietylko pod tym względem, 
2e wykazuje, co i jak się czyni ala podniesie­
nia przemysłowej wytwórczości kraju, ale także 
w tym kierunku, że uprzytomnia namy z jak 
w’flidemi trudnościami działalność taka walczyć 
musi.

Zadania, jakich się podjął krajowy Związek 
przemysłowy, są rozmaite Utrzymuje on Baza­
ry krajowe dia sprzedaży detalicznej przedmio­
tów wytwórczości krajowej, pośredniczy w uzy­
skiwaniu dostaw^ dla przemysłu domowego i fa­
brycznego, sam upray ia wytwórczość i handel, 
a wreszcie jest agencyą handlową Wydziałn 
krajowego. Ze sprawozdania wynika, że wszy­
stkie te zadania spełniano gorliwie. Że 'dea, 
której Związek służy, znajduje coraz większe 
zrozumienie i nznanie w kraju, o tern świadczy 
stały w ostatnich trzech latach wzrost liczby 
członków sumy udziałów I tak , gdy nrzed 
pięciu laty suma ta wynosiła zaledwie 10.000 
koron, dosięgła w r. 1902 wysokości 6C.600 K, 
z których wpłacono 54.000 koron, a w r. 1903 
70.606 względnie wpłaconych 58 503 koron. — 
Szybszym stosunkowo był wzrost liczby człon­
ków. która z 49 w r. 1899 podniosła się w na­
stępnym na 5b, w r. 1901 na 67, w r. 1902 
na 130, a w r. 1903 na 172.

W  liczbie tej widzimy 18 Rad powiatowych, 
8 rad mieiskicli, 17 instytncyj finansowych 
wytwórczych; resztę stanowią przemysłowcy.

Kapitał udziałowy nie wystarczyłby ani w 
przybliżeniu do spełniania ważnych zadań Związ­
ku Pośpieszył mu więc z pomocą Wydział kra­
jowy, udzielając trzyprocentowej pożyczki w 
kwocie 56.750 koron, a to samo uczyniło kilka 
baLków, otwierając ma kredyt na kwotę łączną 
60.000 koron. Dzięki tej pomocy obrót kasowy 
Związku wzrósł w r. 1903 o 146.522 koron, bo 
z 960.000 na 1,106.000 koron.

Do czterech już dawniej przez Związek u- 
trzymywanych b a z a r ó w  w K r a k o w i e ,  
L w o w i e ,  P r z e m y ś l u  i N o w y m  S ą c z u ,  
przybył w rokn tvm jeszcze piąty, założony w 
Wiedniu W bazarach tych sprzedano w roku
l SOTr^yrobĆTT zn 500.1 06 jbcror-— Rrrotr^ 
osiągnięta z tego dziatn dotychczas najwyższa; 
na ogół jedna*, biorąc rozwój Bazarów nie był 
zbyt f  lelkim Już bowiem w rokn 1900 sprze­
dano w nich wyrobów za 236.353 koron, a w 
roku 1902 za 279.000 koron Mimo to cyfra 
łączna z całego pięciolecia przedstawia się dość 
pokaźnie wynosi bowiem blisko 1.379.000 ko­
ron. Zysku przyniosły: Bazar we L w o w i e :  
29.531, w K r a k o w i e :  24140, w P r z e m y ­
ś l u:  8206, w N o w y m  S ą c z u :  4282, a w 
W i e d n i u  (przez listopad i grudzień) 2021 
koron.

Ważniejszym od zysku pieniężnego iest w 
tym dziale atoli zysk, że się tak wyrazimy 
przemysłowo-wj chowawczy Pod ochroną Baza­
rów zaczyna się pomyślnie rozwijać kilka ga­
łęzi wytwórczości przemysłowej, np. hafciar- 
stwo, kilimkarstwo, wyrób zabawek, kapeluszy 
słomkowych i t. p. Brak wyrobów płóciennych 
i sukienniczych w Bazarach spowodował roz­
winięcie suniejszei akcyi w celu założenia 
t k a l n i  m e c h a n i c z n e j  i przysparzania tun- 
dnszów fabryce sukna w R a k s z a w i e .

Z innych iierunków działalności Związku 
przytaczamy następujące dane: l zyskał on do­

tychczas dla mniejszych przemysłowców krajo­
wych d o s t a w  na 294.000 koron , rozsyłał 
agentów handlowych, przy których pomocy 
sprzedał wyrobów za kwotę 52.340 koren i or­
ganizował eksport, za granicę kraju. O tej esta- 
tńiej czynności czytamy w sprawozdaniu: 

„Wszelako jeśli która, to ta  właśnie gałęź 
przedstawiała wielkie trudności. Zaraz na wstę­
pie brak cenników ilustrowanych musieliśmy 
zastępować wzorami i te wysyłać firmom za­
granicznym. jako modele, wedle których miały 
następować zamówienia, co pociągało za sobą 
znaczne koszta. Następnie rozdane zamówienia 
tak szkołom, jak i przedsiębiorstwom koszykar­
skim, narrafiały na trudności — trzeba było 
ciągie kontrolować, czy wykonane będą wedle 
zamówienia, bowiem okazało się, że nieraz je­
den i ten sam gatunek wyrobu każda niemal 
miejscowość inaczej wykonywała, trzeba było 
uczyć pakowanif, towarów do wysyłki, wpro­
wadzać jednolitość w numerowania jednych i 
tychsamych przedmiotów, pilnować tei mm owego 
wykonania zleceń i t. d A jeżeli się zważy, że 
akcya koszykarska obejmuje cały kraj, że go 
trzeba było dia pojedynczych dostaw ciągle 
wszerz i wzdłnz pr-zejezdżać, to zakres pracy, 
podjętej na tem polu przez Związek, był nad­
zwyczaj trudny. To też eksport koszów do An­
glii, jakkolwieK było poważne zamówienie, ,dla 
różnorodnych tych trudności, nie wypadł je­
szcze tak, jak pragnęliśmy, nie szczędząc ani 
trudów, ani kosztów11.

W takich warunkach nracy rzeczywiście dzi­
wić się nie można, że Związek tylko skromne- 
ml rezultatami pochlubić się może. Aby osią­
gnąć lepsze, potrzeba będzie dużo jeszcze trudu 
i pracy, potrzeba będzie przedewszystkiem że ­
l a z n e j  w y t r w a ł o ś c i .  I tej właśnie życzy­
my nadal dyrekcyi 7v iązku.

R eform y w R osyi.
m.

Dusza ro s y js k a .
Można k łatwością odgadnąć, U dusza naro­

du rosyjskiego musiała wstrzymać się w swoim 
naturalnym rozwoju, musiała zwyrodnieć i znie­
kształcić się, skoro od początku powstania sa­
mego narodu urabiałv ją czynniki przemożne 
t  jed^.oafrofnA, ''tę-Jąrznif f  jednym kiwnnkn
absolutnego posłuszeństwa dla wszelkich impe-j 
ratywów na zasadzie zaborczości opartych i do 
celów zaborczości przystosowanych

Powtarzam, nie trudno zrozumieć, że dusza 
narodu, urabianego stale tylko w jednym i to 
dla indywidualności jego zgoła nieodpowiednim 
kierunku, musi być zwyrodniała i to o tyle 
w ęcej, o ile bardziej nieodpowiednim jest ten 
kierunek dla tej indywidualności. Przystępując 
tedy do badania tej auszy, należy już z góry 
przypuścić, że będzie ona przedstawiała typ 
zgoła odmienny od innych znanych typów, i to 
nie tylko z powodu odmienności samych ele­
mentów rasowych, które jej podścielisko stano­
wią, ale takie wskutek zupełnie odmiennego 
procesu historycznego w którym się ona ura­
biała.

Antropologiczny typ rosyjski jest w Europie 
najmłodszym W olbrzjmiej tej bowiem retor­
cie plemiennej, którą stanowi zlewisko wołżań- 
skie, wrzenie, jakiego roznlcatem ma być ów 
typ rosyjski nie kończy się przed wystąpie­
niem samych Rosyan a raczej ujarzmiających 
icb kniaziów najezdniczych na arenę dziejów. 
Przeciwnie, wrzenie to trwa dalej, a nawet potę-

ikki— — m

gnje się w miarę, jak coraz bardziej intenzy- 
wnie objawiają się w niem instynkty państwo- 
wo-rwórcze najeźdźców normańskieb

Popatrzmy tylko: Po A’,mach czy też J a ­
zach plemieniu wschoduio-n rjskiem przychodzą 
tam bezpośrednio plemiona nralo-altajskie-tark- 
meńskie. Nieznane iakieś katastrofy atnografi- 
czne w -L ł̂ u ornych i centralnych Chinach wle­
wają dalej do tej retorty Punnów (IV wiek), 
Bułgarów i Awarów (VI w..*, Chazarów (VII— 
X w.), Pieczyngów (X—XI w.), Połowców (XI 
—XIII w.), a wreszcie po nich Mongołów. — 
A trzeba wiedzieć, że każda taka fala etnogra­
ficzna zostawiała na dnie retorty osad plemien­
ny, chociaż same niejednokrotnie przelewała się 
dalej. Osad ten przy plemionach turkmeńskich 
oj 1 tak oLfity, że zakrył znpełni wszystkie te 
północne, środkowe i ukraińskie odpryski etno­
graficznego ogniska słowiańskiego, które znaj­
duje się niewątpliwie pomiędzy Do]ną Wisłą, 
Podkarpaciem a Bugiem. Wszyscy ci słowiań­
scy Dulibowie, Ulieze. Tiwercy, Siwiezianie zni­
kają w turkmeńsUej powodzi, a wchłonięci 
przez potężnego najeźdźcę, zmieniają zasadni­
czo jego typ pierwotny

A teraz wpźmy na uw agi. że ta  retorta, 
w którą w ciągu dziesięcin wieków wlało się 
tyle i tak różnorodnych strumieni etnicznych, 
styKała się równocześnie bezpośrednio z lakie­
rni rezerwuarami etnograficznemi, iak fiński i 
litewski, i że osmoza i eudosmozs etnograficzna 
między niemi była wskutek tego nadzwyczaj 
silna, a zrozumiemy, ile to czasu, ile przewro­
tów i nieznanych zupełnie procesów wzajemne­
go w-hłaiiiania potrzeba było:^ zanim się wre­
szcie ustaliło to, co skłonni bylibyśmy nazwać 
„antropologicznym typem rosyjskim11.

Wiemy, że w Rosyi powstawanie wielkich 
formacy, państwowych ani nie w ynika, ani na­
wet nie idzie w parze z tworzeniem się jedno­
litych formacyj etnicznych. W skutek tego wpły­
wy państwa na jego poddanych nie są jedno­
lite, ale różniczkuią się w miarę różnorodności 
etnograficznych typów tych ostatnich. Najstar­
sze państwo na. Rusi — wielkie księstwo ki 
iowskie wraz z jego ogólno-historyczną inisyą — 
b i z a n t y n i z a c y i  całego kompleksu etni­
cznego wschodniej Europy, nie daje nawet 
w tym kierunku jednolitych rezultatów, bo in­
nym przecież musi być bizantynizm Słowian, 
innym Połowców, innym Pieczyngów, Chazarów 
i i. ć. Dzięki t*rca rola państ ^A, atóre nie źa- 
wiera w sobie dostatecznie dominującego ele­
mentu etnicznego, obniża sie pod względem u- 
jednostajniama typu narodowego do takiego 
„minimum11, że jeszcze wr XVI w. mieszkańcy 
powiatu skwirskiego w gub. kijowskiej czują 
się być i nazywają siebie Połowcaim.

W najwyższym jednak stopniu okazuje się 
ta  bezsilność państwa wobec zadania etnogra­
ficznego ujednostajnienia poddanych w trzeciej 
epoce petersburskiej, której .funkcyą ,est e u ­
r o p e i z a c j a  Rosyi.

Skoro więc terytoi yum rosyjskie już wskutek 
swego geograficznego położenia było łożyskiem o- 
gromnie obfitego strumienia etnicznego z jednej, 
a kolejno powstające na niem formacje państwo­
we nie były dość silne, aby osady, przez ten stru­
mień pozostawiane, w jedno ciało syntetyczne 
stopić z drugiej strony, to wniosek stąd pro­
sty, ze w duszy rosyjskiej nie mogły przede­
wszystkiem powitać te wszystkie znamiona, 
których sumarycznym wykładnikiem jest kom­
pleks uczuciowy, zwany „patryotyzmem'1 Ro­
sjanin nie pos.ada patryotyzmu w ogólnem zro­
zumieniu tego słowa. Jaku koczownik z natury 
a rolnik z konieczności tylko i rozkazu, nie ma

on indywidualnego nrzywi ą,zania do ziemi, co 
jednak nie przeszkadza mn być na nią ze wzglę­
dów utylitarnych łakomym. Tym brakiem bez­
pośredniego przywiązania do uprawianego przez 
s’ebie kawe^ka ziemi, tłómaczy się obok innych 
czynników współdziałających istnienie komuni­
stycznego „mim11 rosyjskiego. Pozwolę sobie 
przy tei sposobności zauważyć, że ten właśnie 
czynnik psychologiczny był przez analityków 
przyczyn powstania i historyi tego „miru" kon­
sekwentnie pomijany, wikntek czego okazywało 
się, że ani jodna z ich teoryj, opieranych stale 
i wyłącznie na przesłankach socjalnych, eko­
nomicznych i prawnopolitycznych, istoty „mii u“ 
należycie nie wyjaśniała.

Obok brakn przywiązania ao ziemj brak du­
szy rosyjskiej całego szeregu instynktów, bio­
rących swój początek w poczuciu wspólności 
rasowej i genetycznej z otoczeniem. Szczupłe 
ramy artykułu niniejszego nie pozwalają mi na 
przytoczenie odpowiednich przykładów zupełnej 
lnźnośei narodowej, jaka istnieje np. między 
Rosyaninem Sarnackim a Moskiewskim lub Ko- 
stromskim, lnźnośei tak wielkiej, że nie neu­
tralizuje jej nawet wspólność językowa. Bo 
wogóle język rosyjski jest o wiele mniej bez­
pośrednią absolutną własnością duszy rosyjskiej, 
niżby to można było na pierwszw rzut oka przy­
puszczać. Już sam fakt stosunkowego (np. ze 
względu na niemiecki) ubóstwa tego języka 
w wybitnie indywidualne narzecza, świadczy, 
że dla olbrzymiej większości ożywających go 
ludzi jest on tylko forma porozumiewania się. 
czemś w rodzaju przyjętego z konieczności 
i uświęconego przez tradycje wolapiku, a nie 
językiem, że się tak wyrażę, wrodzonym, nie 
bezpośrednim wytworem duszy, czuły m na wszel­
kie drgnienia każdej jej indywidualności. Między 
charakterami Bawara i Prusaka istnieje taka 
różnica, jak między stworzonymi przez nich dya- 
lekiaml. Inaczej ma się rzecz między mieszkań­
cem np. gnbernii moskiewskiej a nowogrodzkiej. 
Różnica ich charakterów jest znacznie większa, 
niż różnica ich gwar, z czego wniosek, że gwara 
jednego z nich nie jest znpełnem i bezpośre- 
dniem odbiciem jego duszy.

Nie można powiedzieć o Rosjaninie, że wo­
góle nie jest patryotą, gdyż patryotyzm ten po­
siada on, am tylko w postaci szczątkowej czy 
też zaczątkowej, a w każdym razie w porówna­
niu z postaciami patryocyzmów zachodnio-euro­
pejskich w postaci nader ubogiej, zmarniałej 
i zwyrodniałej. Przekonać się o tem można do­
wodnie ze studyów dzieł takicn koryfeuszów 
nowoczesnego nacjonalizmu rosyjskiego, jak 
Ak saków i Katkow Oba umysły zgoła niepo­
spolite, obaj bai dzo szczerze szukający formuły 
i kategorycznego imperatywu dla patryotyzmu 
rosyjskiego i obaj znajdujący z jednej strony — 
najskrajniejszą reakcję w imię przywiązania 
do cara. a z drugiej — mglisty i zupełnie ab­
strakcyjny uczuciowo, a nikczemny politycznie 
panslawizm.

A jednak srogą wyrząaziłbvm im krzywdę 
twierdząc, że stawiając te swoje dwa kardynalne 
przykazania rosyjskiego patryotyzmu, byli tylko 
służalczymi i nikczemnymi bizantyńcami, którzy 
usiłowali przyoblec w piękną teoryę zaborczą 
praktykę swych carów. Nie tak nie jest. W dzie­
łach swoich złożyli oni dość dowodów trzeźwego 
i uczciwego patrzenia na rzeczy. Katkow nie 
wanał się wystąpić w jawnej opozycji przeciw 
reformatorstwu Aleksandra II. Służalcem więc 
nie był. A skoro mimo to do najwyższego im­
peratywu patryotycmn podniósr właśnie zrużal- 
stwo zaborczość nazwaną „panslawizmem11, to 
uczynił to nie dlaczego innego, jak tylko dlr

tego. że poznał na wskróś duszę rosyjską i wy­
jął t  niej to wszystko, co w niej istotnie było 
P a t r y o t y z m  R o s j a n i n a  t o  u c z u c i e  
p r z y w i ą z a n i a  do c a r a .  Poza tem Rosya^ 
niuov. ■. jest obcem wszystko mne, co n nas 
właśnie stanowi patryotyzm Ponieważ zaś Ro- 
syanir, :ak każda surowa i prymitj wna natura, 
jest także sentymentalnym, dlatego Katkow 
pisa* zgodnie z oryginałem jego duszy, przyoble­
kając drzemiące w niej zaborcze, krokodyle in­
stynkty w eteryczme-idealistyczną sukienkę pan- 
slawistycznego braterstwa.

Go zaś wart jest taki patryotyzm jako czyn­
nik niezależnie i samorzutnie twórczy, każdy 
już i bez pomocy autora oceni,

Konstanty S tokoicsIu .

Krakowski okręg przemysłowy.
Sprawozdania galicyjskich inspektorów prze­

mysłowych za rok ubiegły wvszły drukiem, 
znowu niestety wyłącznie w języku niemieckim, 
przeciwko czemn już tyle razy podnosiliśmy a- 
zasadnione zarzuty. Wszak sprawozdania te 
przeznaczone są dla (Jalicyi, wszak zawieraią 
cenny materyał dla posłów sejmowych, dla 
władz autonomicznych i rządowych, dla socjo­
logów i statystyków, więc logika wymaga, aże­
by je wydawano w języku polskim. Centralne 
władze wiedeńskie trzymają się jednakże cen­
tralistycznego szablonu i częstują nas ciągle 
niemieckiemi sprawozdaniami. Posłowie polscy 
do Rady państwa powinni poruszyć tę sprawę 
i zażądać, ażeby na rok przyszły sprawozdania 
galicyjskich inspektorów przemysłowych poja­
wiły się także w języku polskim

Uczyniwszy te zastrzeżenia, przechodzimy do 
sprawozdania p. Zygmunta Kramera, inspe­
ktora przemysłowego XXIX okrękn z siedzibą 
urzędową w K r a k o w i e .  Okręg ten obejmuje 
okrągło 2 380 kwadratowych kilometrów prze­
strzeni W roku ubiegłvm urzędnicy krakow­
skiego inspektoratu przedsięwzięli 578 rewizyi 
w 637 przedsiębiorstwach, a z liczby tej 16 
rew izyj wj padło na porę nocną, 36 zaś na nie­
dzielę. Z liczby 533 przedsiębiorstw przemysło­
wych, które zatrudniały 22.174 robotników o- 
bojga płci było 334 obowiązanych do asekura­
c ji  od nieszczęśliwych wjpadków, 221 posia­
dało r>cb fabryczny, 252 pracowało bez moto­
rów. V7 ciagn rokn ubiegłego inspektorat kra 
kowski otrzymał 850 zaproszeń do komit-yjnycn 
czynności rozmaitego rodzaju, na co potrzeba 
byłe 177 dni podróżnych za miastem, a 72 dni 
w obrębie miasta Krakowa. Przeciwko 82 przed­
siębiorstwom wniósł inspektorat krakowski do­
niesienia do władz przemysłowych I instancji 
z powodu 205 wykroczeń.

Sprawa ochrony zdrowia i życia robotników 
postąpiła nieco aalej, ale pozostawia jeszcze 
bardzo wiele do życzenia W niektórych ma- 
łjch  przedsiębiorstwach życie i zdrowie robo- 
tniKów bywa lekceważone w sposób karygodny 
Sprawozdanie zaznacza, że w bardzo wielu 
przedsiębiorstwach niema schodów i drabin bez­
pieczeństwa, a miejsca ustępowe urągają wszel­
kim wymogom hygieny. W niektórych labry- 
kach komu y groziły zawaleniem się, sklepienia 
tak były porysowane, że równie mogły runąć, 
i wogóle pod względem budowlanym rewizye 
inspektora wykazały mnóstwo braków. Liczba 
wypadków, o których doniesiono inspektoratowi 
w r. 1903, wynosiła 313, z czego 15 skończyło 
się śmiercią Jak  lekkomyślnie czasem igiali 
pracodawcy  ̂ życiem robotników, świadczy na- 
stępujący fakt. Pewien nożownii przyjął do

Ho wy autor.
P«wieść, mojeni zdaniem, tylko wówczas za­

pragnie na tę nazwę i spełnia swe zadanie, jeśli 
obok artystycznych zalet, odzwierciadla prawdę 
uczuć, prawdę życia. Wszelkie „nadczłowiecze11 za­
chwyty i męki miłosne rozpacze i rozkosze zmy­
słów należą do pewnego rodzaju zboczen psy­
chicznych, interesujących dla badacza, ale z wła­
ściwą powieścią, prócz zapożyczonej formy, mało 
mają wspólnego
- To nasze życie współczesne, narodowe, tak 

etyczne, jak i mat&ryalne, w przeważnej części 
Polski nie może jednaa być przedmiotem po­
wieści ze względów krępującej cenzury rosyj­
skiej i panującego systemu państwowego.

I to jest bodaj czy nie najważniejszym po­
wodem. że pisarze rozgłośni i uialentowani nie 
iotykają w swych dziełach tej krwawiącej i bo­
lesnej rany, jaką przedstawia nasz stosunek do 
Łosyan.

O nawa przed nastęjistwami, przymusowe ukry­
wanie swego nazwiska jako autora, zatem brak 
sławy, rozgłosu i prawdopodobnie przekonanie, 
że nic się tą drogą nie zyska, nie zaradzi, nie 
ulży, powodnją vo głośnych autorów do unikania 
tego tematu, a jeśli i pornsza to w takich osłon­
kach i symboiach, że tylko nasze przeczulone 
tem życiem nerwy potrafią je odczuć i zro­
zumieć.

A iudnak to życie narodowe, nieustanne walki, 
wysiłki, obrona, zwycięstwa i k lę s k i już od stu 
lat są chlebem codziennym i napraszają się do 
opisania, do sumiennego studyowania, do arty­
stycznego zobrazowania, do wyrobienia opinii 
rgółu polskiego.

Wprawdzie od czasu do czasu zjawiają się 
w Gaiicyi powieści, dotykające życia narodo­
wego w zaborze rosyjskim, a prócz nielicznych 
*yjątk*w ehomią mm i a  fafteoąrwnoii i banal­

ność. a robione są według jednej i tej samej 
recepty. Wszystkie możliwe i niemożliwe wady 
i zbrodnie są właściwością Moskala, a cnoty 
i doskonałości posiada Poiak Jest to i nie­
smaczne i nieprawdziwe, a byłoby śmieszne, 
gdyby pip sam temat zawsze bolesny i nas ją­
trzący.

Do powieści opisujących życie dzisiejsze, na­
rodowe w zaborze rosyjskim przybyły w osta­
tnich ( ;asach dwie nowe, niepowszedniej war­
tości: »G rożne dziedzictwo11 i „Ruski miesiąc11*).

Autor, ukrywający się pod pseudonimem Spe -  
k t a t  o r, posiada niepospolity talent powieścio­
p isark i, dalej nietylko wie, że słowa i styl 
służą tylko do zobrazowania akcyi i ludzi, ale 
imie używać tego materyara z właściwą miarą 

i powściągjiwogcją
Akcya powieści „Groźne dziedzictwo" roz­

grywa się na Ukrainie. Bohdan Taśmieniecki, 
właściciel wielkiego mająrku. zacny, pracowity 
i spokojny człowiek najlepszy mąż i ojciec je­
dynaczki malutkiej Wandy, otrzymuje w r. 1865 
niespodziewaną wizytę uwóch popow, żandarma 
i nrzedników policji, którzy przyjechali ochrzcić 
pi zemoca Wandzię na prawosławną, gdyż babka 
jej, ze strony m atki, była oihrzczona przez 
ksie,dza unickiego. Zrozpaczony ojciec v sło­
wach zresztą ba rdzo umiarkowanych sprzeciwia 
się i potępia ten chrzest przymusowy, -/_,<& co 
idzie na Sybir, a maiątek olbrzymi pod grozą 
konfiskaty zostaje spizedany na publicznej li­
cytacji, za śmiesznie niską cenę, guyż Polakom 
nie woino kupować ziemi. Właścicielem zostaje 
Kniaź ruski Zaurałow, ojciec dwojga dzieci, 
Włodzimierza i Natalii. ,Groźnem dziedzictwem11 
są obdarzeni, Wanda prawosławiem, a Włodzi­
mierz maiątkiem, podstępnie wydirrym Gdy 
Taśmieniecki po 17 latach wrócił ze Syberyi,

*) Spsktator. U-roine uaiedziot .vo , 9 tomy. Kraków 
T eiii*  . Emil i mieaiąo" Kraków. 1904 Nakładam D. E. 
Bńadlaiiia.

zastaje córkę dorosłą, która koelia i jest ko­
chaną przez Dęboroga. Młodzi nie mugą się po­
łączyć, bo ona jest prawosławną. Młody kniaź 
Zaurałow kocha również W andę, ona jednak, 
jako Polka, nawet na chwilę nie przypuszcza 
możliwości wyjścia za mąż za Moskala.

Ale nie romaus młodych, nra gruchania mi­
łosne stanowią piękno i ponętę całej powieści, 
lecz to życie szare, codzienne, te stosunki z Ro­
sjanami, gdzie przy najlepszej woli. przy ca­
lem nawet wykwintuem wychowaniu, ciągle i 
zawsze, na kaźdjm kroku, widać i czuć przy­
mus, następowanie wzaiemne sobie na nagnio­
tki i niezabliźnione nigdy rany nasze.

Są w tej powieści kart\ takie, że nie po­
wstydziłby się ich nawei najlepszy autor. Oto 
dla przykładu opis gabinetu tajnego radcy mi- 
nisteryalnego: „Gabinet był ciepły i przytulny. 
Kaloryfer przez otwory swoje promieniowa! mi- 
łem, łagodnem ciepłem angielskiego węgla. Ele­
ktryczne lampy berlińskie, przyćmione koloro- 
weroi kloszami czeskiemi, rzucały fantastyczne 
światła na jedwabne, liońskie firanki i porty ery, 
grube dywany perskie głuszyły odgłos kroków 
ciężko po nicli stąpającego gospodarza, a ogro­
mna. stojąca lampa, reflektorem swoim rzucała 
snop białego światła na nagą nimfę, czy naja­
dę, wychodzącą z kameli jakiegoś południowe­
go, szafirowego morza i wywoływała tem sztu- 
rznem oświetleniem złudzenie natury aż pa- 
chło od naiady miodem ciałem i słona morską 
rosą. co błyszczała na jej rudawych włosach. 
Petersburscy nadludzie łnbią nagość w sztuce, 
lubią także dobry tytoń, to też w gabinecie u- 
nosił się lekki, błękitnawy dymek hawańskich 
cygar, wzbijał się, wolno falując, w górę, ka 
rzeźbionemu i malowanemu sufitowi i gdzieś 
w załomach gzjmsu ginął w wentylatoize. Bla­
de barwy i chwiejne linie secesji, wchodzącej 
w modę, wszechwładnie panowały w stylu po­
koju. ozdób i mebli".

Jest tu iretylko ooraz. ale i wvkwiL .na iro-

A
nia zapożyczanego szychu cywilizacyjnego. — 
A te opisy Ukrainy, pór roku, polowań zdaje 
się. że ma się przed sobą te stepy faln,ące. że 
czuje się tchnienie wiatru ukraińskiego, pęa 
koni, skowyt psi, świeżą orkę, zapach mgły, 
kołyszącej się nad jarami.

I meraa w tej powieści klątev wyzjwań, 
lżenia urzędników i Moskali, niema wyzwalania 
się uczuć niechęci, krzywdy, niesprawiedliwości, 
jest tylko przedmiotowy opis i ludzi i czynów, 
naturalnie widzianych pod kątem polskim.

Autor bardzo logicznie i do pewnego stopnia 
artystycznie dąży do wypowiedzenia swej prze­
wodniej myśli, że wprawdzie jesteśmy słabi, 
oezbronni, pozbawieni praw, ale w tem położe­
niu każde ustępstwo narodowe, każda skłonność 
do ugody, wszelkie umizgi do figur rządowych, 
tylko oprawę pogarszają, tylko narażają nas 
na wstyd i upokorzenia. TrzeDai znosić mężnie, 
dzielnie, z dumą wszelkie nieszczęścia i pamię­
tać zawsze i wszędzie o godności narodu i swo- 
iej osobistej.

Autor sam Ukrainiec widzi równie dobrze i 
wady, zasklepienie, małostkowość szlachty u- 
kraińsk iej i ma się wrażenie, że chyba żywcem 
brał z natury aktorów swego lr»matu powie­
ściowego. Wśród nich są i głupcy i próżni, 
i rozrzutni i skąFg ale niema podłych.

Druga powieść tegoż autora „Ruski Miesiąc", 
to usiłowanie zobrazowania chwili dzisiejszej 
na Ukraiuie i marzenie szlachetnego człowieka, 
w jaki sposób skończy się panowanie n rzędni- 
ków i w samej Rosyi i aa Ukrainie.

Wśród osób, znanych nam w pierwszej po­
wieści „Groźne dziedzictwo", zjawiają się nowi 
działacze społeczni. ITgodowiec Pchański, Kró- 
lewiak, racica Towarzystwa kredytowego, trochę 
Uagier, trochę człowiek doorych chęci, mający tro­
chę rozumn, trochę honoru, a w rzeczywistości 
wielkie zero, pęcherz l&aęty ambicyą i chęcią 
prtodowaina. — Drugin. Laaiaczam wierzącym

w lud i pragnącym go obudzić, jest Skała; 
trzecim jest soeyalista rosyjski, Mołniew

I w tej powieści podobnie, jak w poprze 
dniej, jest żywość obrazowania, wyborne kre­
ślenie poszczególnych scen, jak n. p. wystawy 
b\ dła i siubn Zenona, ale już czuć, że autor 
nio zna osobiście działaczy Indowych i tego ro­
dzaju socyabstów, jak Mołniew.

Co do strony artystycznej, to pierwsza po- 
wieść przewyższa drugą, tak pod względem 
kompozycji jasnej, jak i dosadnej charaktery­
styki występujących osób. One naprawdę żyją, 
cierpią, kochpją.

Lecz i w jednej i w drugiej razi zbytnie 
rozmiłowanie się w Ukrainie i złośliwe wycie­
czki szczególniej na Królewiaków. Przy naj­
mniejszej nadarzonei sposobności nigdy nie za­
niedba autor przypiąć łatkę Królewiakom, i na­
turalnie ngodowiec Pchański jest Królewiakiem 
i już Da nim użvwa autor ile może i chce — 
A iluż ugi"łowców, tylko w gorszym gatunku 
można naLczyć na Ukrainie?! Ta zaścianko­
wość, ten ciasny patryotyzm ukraiński, tak 
aalece tkwi w autorze, że po za Ukrainą, 
należącą do Rusi, n a widzi i me rozumie Pol­
ski.

Dwa ideały powieściowe, Dęboróg i Wanda, 
cierp,ą, giną samotnie, z goryczą w seren. gdyż 
tak  każe zaściankowe zaślepienie ukraińskie, 
piewidzące iż Polska jest i w zaborze austrya- 
ckim i w pruskim.

Pod względem języka są pewne usterki i pro- 
wincyonalizmy I tak np zamiast słowa „spo­
sobność" używa autor „zręczność", rażą też 
zwroty i przysłowia małomskie i rosyjskie w 
s*owacb od samego autora, aie są to drobne 
błędy i me umniejszają wielkiej wartości tych 
powieści, które wychodzą po za ramy zasług 
antorskich. a stają się czynem obywatelskim.

A "tur GruszaA f
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piacy 13-letnią dz>ewczynK^ i postawił ją za­
raz pi zy maszynie do cięcia blachy. Dziewczy­
na, meobyta z maszyną, weikała prawą rękę 
pod noże i odniosła ciężkie okaleczenie. Noże 
maszynowe nie miały przyrządu ochronnego, 
który dopiero po tym wypaaku sprawił właści­
ciel warsztatu.

Jak  wspomnieliśmy, w 537 przedsiębior­
stwach przemysłowych krab iwskiego okręgu 
pracowało w roku ubiegłym 22 174 robotników, 
a mianowicie 17.649 mężczyzn, a 4525 kobiet. 
Młodocianych robotników nawet poniżej 12 lat 
byłe 5'9’/#. młodocianych robotnic pyawie 9®/0. 
Liczba robotnic wzrasta z roku na rok, a w 
Krakowie robotnicv introligatorscy wnieśli na­
wet do inspektoratu zażalenie z powodu coraz 
większego używania kobiet do pracy w zakła­
dach introligatorskich. Wykroczenia przeciwko 
przepisom o godzinach pracy stały się rzadkie- 
mi w przedsięoiorstwach fabrycznych, ale w 
warsztatach praca przeciąga się często poza 
przepasany dzień roboczy Zwłaszcza termina­
torzy szewscy, prasowaczki w pralniach, robo­
tnicy piekarscy i służba w łazienkach praco­
wać muszą zbyt długo. Co do przerw na wy­
poczynek i co do spoczynku niedzielnego za- 
choazą liczne nadużycia ze strony pracodaw­
ców

Poniżenie ekonomiczne robotników nie pole­
pszyło uię w ubiegłym roku. Dżdżyste łato o- 
siatnie w płynęło ujemnie na ruch budowlany i 
związan« z nim gałęzie przemysłu, a powódź 
bądź pośrednio bądź bezpośrednio przyniosła 
robotnikom wielkie szkody Zajmujące daty po­
daje sprawozdanie o budżecie domowym robo­
tników, przytaczając przykłady z powiatów 
bialskiego i żywieckiego. I tak, pewien odle- 
wacz (giser), ojciec sześciorga dzieci, posiada­
jący dom i morg pola, zarabia 36 K miesię­
cznie. Najstarszy syD zarabia w tejsamej fa­
bryce 35 K Oto budżet domowy tej rodziny, 
która posiada krowę i ma ziemiopłody z wła­
snego pola

'Odki żj wności (nnęso raz na 
tydzień) 3 5 —  K

O świetlenie (przeciętnie) 144 „
( ipał 4 — „
Odzież 20‘—
W ydatki na szkołę —-68 *
Kasa bracka 186 „
Kasa dla chorych —-72 „
Kasa dla chorych członków ro­

dziny —-58 „
Napo.,e alkoholiczne —‘40 „
Podatek 108
PT-estacya drogowa — 42 „
Żywność dla krowy prócz ze­

branej z pola — 90 _

Piątek, 5 iSierpn-a 1904.

Razem 67 08 K.
Teu robotnik ma więc 4 korony zwyżki, za­

rabia bowiem z synem 71 koron. Inny "obotnik, 
żonaty ale bezdzietny, zarabia 120 koron mie­
sięcznic, a wydaie tylko 66 97 koron, jedząc 
mięso codziennie. Ten ma 5u0 koron na ksią­
żeczce Kasy oszczędności Ale pewien robotnik 
w odlewarri żelaza w Białej, żonaty, ojciec 
awojga dzieci, zarabia l l o  koron, a wydaje 
112 51 koron miesięcznie, ma więc deficyt w 
sumie 2 51 koron. Pokrywa go z ubocznego za­
robku Wogóle budżety domowe robotników są 
nad wyraz skromne Wiem z nich jada mięso 
tylko w uroczyste święta. Stosunki ekonomicz­
ne, już tak niekorzystne,1 popsuły się w ubie­
gami roku znacznie, to też liczba wychodźców 
do Ameryki z okręgu krakowskiego inspekto­
ratu w roku 1903 była najwyższa w ostatnich 
10 latach, wyniosła bowiem 19.000 głów. Prócz 
tego znaczna liczba robotników ndaia się na 
sezonowe roboty do Niemiec i Danii, gdzie zna­
lazła zajęcie bądź w rolnictwie, bądź w sezo­
nowych przedsiębiorstwach przemysłowych.

Spraw a pomieszkać dla robotników, tak wiel­
ką posiadająca doniosłość nie posunęła się ani 
na krok naprzód Powódź zeszłoroczna zalała 
w licznych miejscowościach pomieszkania robo­
tnicze i zniszczyła je, skutkiem czego zwięk­
szył się popyt na pomieszkania, a tem samem 
wzrosła ich cena. Niektóre fabryki, zwłaszcza 
na wsi dają robotnikom bądź bezpłatne, bądź 
tanie pomieszkania, ale często też rokotmcy nie 
mają żadnego schronienia. Są cegieluie, w któ­
rych robotnicy nocują pod gołem menem na 
słomie, a pewna cegielnia pomieszkania, prze­
znaczone dla robotników, wynajęła „letnikom*. 
W niektórych piekarniach robotnicy śpią w 
izbach, przeznaczonych na chwilowy wypoczy­
nek. Pewien postęp zaznacza sprawozdanie pod 
tym względem w masarniach i.niektórych pie­
karniach krakowskich. Streików zapisało spra­
wozdanie tylko 7.

Oto obraz urzędowy stosunków przemysło­
wych w rnspektoracie krakowskim. Aż nadto 
wiele widzimy w nim stron ujemnych

S ą d  w o je n n y ,
* ł a < u a w a ,  2 Bierpnia.

Dziś rozpoczęły się tedy posiedzenia sądu wo­
jennego przeciw Marcinowi K a s p r z a k o w i  i Be­
nedyktowi G u r c m a n o w i ,  oskarżonym o zabicie 
w dniu 27 kwietnia b. r żandarma Wirnicznka, po­
mocnika komisarza Ordanowskiego i dwóch poli- 
cyantów.

Akt oskarżenia wręczono podsądnym przed tygo­
dniem. Obrońcami są adwokat Stanisław Tahera i 
Kijeńskii ze strony Kasprzaka, uraz Andre je wskij 
(z Petersburga! ze strony Gurcmana.

Akt oskarżenia nw. wybitną cechę nsiłowanej ze­
msty. Sw.adczy o tem i fakt, że początkowo spra­
wa poszła do sądu okręgowego, gdzie podsądni po­
mimo, że są przestępcami politycznymi, sądzeni być 
mieli w drodze procedury zwyczajnej, wykluczają­
cej karę śmierci. Ale po krótkim czasie Czertkow 
oddał ją sądowi wojennemu, a prokuratorya posta­
wiła podsądnych pod § 279 procedury sądowo-wo­
jennej, orzekającej karę śmierci.

Akt oskarżenia zaczyna się od tego, że ochrana 
dowiedziawszy się przez agentów o tajnej drukarni 
na ulicy Dworskiej, pospieszyła tu w wiadomym 
składzie. Na miejsca spotkała zbrojny opór

Wilhelm Mayer vel Marcin Kasprzak przyznaje, 
że on strzelał i zabił 4 osoby, a poranił ciężko 
piątego, że uczynił to sam  j e d e n  bez niczyjej 
pomocy. Ale akt oskarżenia opiera się na zeznaniu 
j e d y n e g o  świadka, polieyauta Bowbiela. który 
twierdzi, że zdołał pomimo rany od kuli rewolwe­
rowej rzucić się i przygnieść do ziemi Kasprzaka, 
lecz że przyskoczył Gorrman. schwycił go za kaik 
i w ten sposób uwolnił Kasprzaka, który zaczął 
nożem szewskim zadawać mu rany. Temu opisowi 
przeczą kategorycznie obaj podaądni a świadek,

uchodzący za siłacza, któremu wstyd przyznać «ię, 
że Kasnrzak okazał sie silniejszym czy zgrabniej­
szym, gdyż pomimo, że Dvł już pod Bowbielem, 
zdołał się dźwignąć i obalić przeciwnika —-  ten 
świadek nie może być wiarygodnym.

Prawdomówność podeądnych jest tom większa, żo 
zresztą nie wypierają się i należenia do party! —  
Kasprzak twierdzi, że nikt mu nie pomaga* Gurc- 
man od pierwszej chwili wystąpił otwarcie jako 
socyalny demokrata, powiedział, że od dwóch lat 
uważał się za takiego, a od pól roku uale- v do 
partyi socyaino-demokratycznej, t. j. do socjalnej 
demokracji Królestwa Polskiego i Litwy, że dzia­
łał z całą świadomością i poświęceniem dla partyi. 
Natomiast kategorycznie przeczy zeznaniom poli- 
cyanta, gdyż, jak twierdzi, zaraz po pierwszych 
strzałach przeskoczył przez poległych i zbiegł na 
podwórze, gdzie go scbwyTano.

Prokuratorya wezwała na świadków samych po- 
licyantów i żandarmów. Wśród ostatnich, jako 
świadkowie lab rzeczoznawcy figurują- kapitan żan- 
darmski Wonsiackij oraz pułkownik żandarmski 
Szlikiewicz.

Obrona postawiła również swoich świadków, mie­
szkańców domu, gdzie zaszedł wypadek. Świadko­
wie c i , jak twierdzą żandarmi, sąizeni będą nie 
drogą administracyjną, lecz przez Izbę sądów ą, na 
mocy nowego prawa

Przed "ozpoczęciem sądu sędziowie zebra! się
0 godzinie 9 zrana (o godzinę wcześniej) dla roz­
prawienia się z wnioskiem obrony, która stawia 
kwestye kompetencyi sądu wojennego. Opierając się 
na tem, że nowe prawo o oddawaniu spraw polity­
cznych do Izby sądowej ogłoszone zostało po wy­
padku na ulicy Dworskiej, obrona sądzi, że sąd 
wojenny nie ma kompetencyi do sądzenia tej spra­
wy. Nie ulega jednak wątpliwości, że sąd kwestyę 
kompetencyi odrzuci.

Sprawa potrwa najmniej 2 dni — gdyż samych 
świadków jest 30. Władze starają się utrzymać 
sprawę w wielkiej tajemnicy, pomimo to całe mia­
sto o niej mówi.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że wyrok 
śmierci zapadnie nietylko na Kasprzaka ale i na 
Gurcmana. O tendencyi zemsty świaaczy następują­
ca. autentyczna, bo przy świadkach odbywająca się 
rozmowa. Jeden z oficerów żandarmskich wyiaził 
się głośno, że gdyby car ułaskawił Kasprzaka, to 
byłby to koniec sprawiedliwości — inni oficerowie 
żan larmiicy, do których te słowa były zwrócone, 
wyrażali się zupełnie w tensam sposób, dodając, 
że ostatecznie ułaskawienie Gurcmana byłoby dzi- 
wnem.

Sprawa ta w obecnem położeniu —  po zabiciu 
Plebwego —  nabiera tem większego znaczenia. że 
będzie poniekąd wskazówką przyszłego «tannwiska 
rządu, który, zdaje s ię , wahać w wyborze osoby 
ministra t. j. w wyborze mniej Ino więcej terory- 
stycznego kierunku rządzenia —  Gdyby Gnrcman
1 Kasnrzak zobtali ułaskawieni, dowodziłoby to , że 
biały teror pozostaje w kursie. Od sądu wojennego 
apelacyi niema. Jest tylno kasacya i niezawodnie 
obrona skorzysta z ewentualnej formalności, aoy 
w razie czego wywołać ka&acyę. Ale to wszystko 
znaczenia mieć nie będzie, gdyż w razie kasacyi 
sprawa wraca do tegosamego sądu wojennego

Europa cywilizuje!
Tak jest — Eurona niesie cwwilizacyę do naj­

dalszych zakutaów t-Iooli obdarz* 
mi“ jej najdziksze nawet plemiona. Anglicy w Ame­
ryce północnej i w Afryce i w Australii alkoholem 
i zakaźnymi chorobami cywilizowali Indyan i Mu­
rzynów i Malajczyków, a na mniejszą skalę czynili 
to dawniej i dziś jeszcze czynią Hiszpanie i Por­
tugalczycy, Niemcy i Holendrzy, Francuzi i Włosi. 
Obdarzają „dobrodziejstwami-* kultury czarnych 
i bronzowych t żółtych bliźnich, dając im aikonol, 
opium, choroby zakaźne strzelając do nich, jak do 
dzikich zwierząt, znęcając się rad nimi i torturu­
jąc icb w wyszukany sposób.

P m  kładów można przytoczyć bez liku. Pomijamy 
wszystkie dawne rzeczy, a podajemy ostatnią no­
wość. Oto w Amsterdamie wydał dr Jan van den 
Brand książkę p. t. „System rozporządzeń o kuli­
sach", a to, co w niej opowiedział, wywołało pe- 
śród ziomków jego okrzy k najgłębszego oburzenia. 
Kmisami nazywają się w Azyi wschodniej i połu­
dniowej robotnicy zazwyczaj chińscy, którzy często 
stają się zwykłymi niewolnikami. Dr Brand opo­
wiada o losie kulisów i wogóle azjatyckiej ludno­
ści na wyspie Sumatrze, która należy do Hołandyi 
i stanowi część tak rwanych Indyj niderlandzkich.

Przytaczamy pierwszą opowieść. Asystent pewne­
go przedsiębiorstwa plantacyjnego dowiedział się. 
że dwie kobiety japońskie uczęszczały do „kongsie" 
(klub) Chińczyka Lim-Nai-Kie. Pobyt w klubie jest 
na Sumatrze kobietom wzbroniony. Asystent rozka­
zał owe kobiety przyprow-adzić na plac przed biu­
rem, rozebrać je do naga. oćwiczyć rzemiennemi 
batami, a rany posypać pieprzem hiszpańskim. Na­
stępnie obie oiiary przywiązano obnażone do słupa, 
ażeby je przechodząca ludność mogła oglądać. Fakt 
ten przytoczył Brand z aktów śledczych sędziego 
Rhemreya.

Druga opowieść Trzy dziewczęta jawajskie, pra­
cujące na plantacyach trzciny cukrowej, wykroczyły 
przeciwko „rozporządzeniom o kulisach". Sprowa­
dzono je przed dom plantatora. Zarządca i jego po­
mocnik zasiedli na galery!, ażeby sądzić nieszczę­
śliwe robotnice. Obnażono je i zaczęto bić rzemie­
niami.

— „Ranłam, Krama, hanłam!" (Biy Kramu 
bij!) — wołał zarządca, paląc dobre cygaro.

Bito je tak długo, aż padły nieprzytomne i krwią 
zalane. Po kilkunastu dniach przvszły o tjłe do 
siebie, ze mogły się poruszać. Dziewczęta jawajskie 
mają nadzwyczajnie rozwinięte noczncie wstydliwo- 
ści, nic tedy dziwnego, że wszystkie trzy ofiary 
brutalności plantatora umknęły do pobliskiego lasu 
i tam powiesiły* się.

—  Bydlęta' Straciłem 90 guldenów zaliczki! —  
zawołał plantator, dowiedziawszy się o samobójstwie 
robotnic, a właściwie niewolnic.

Dr Brand opowiada, że tak zwane „didjemoer", 
to jest stanie na słońcu przez 14 dni, należy do 
lżejszych nar Robotnik jawajski Rean za to. że 
usiłował zbiedz, został do krwi batem z surowca 
zbity, a potem kazał go plantator elektrj zować sil­
nym prądem Chińczyka Kamiso jeden ze zbirów 
przywiązał do konia i włóczył po ziemi.

W ten sposób obchodzą się na Samatrze osa­
dnicy holenderscy z ludnością azyatycfeą. Krew 
ścina się w żyłach na myśl o losie nieszczęśliwych 
krajowców Rząd holenderski wdrożył surowe śledz­
two w tej sprawie, ale podobne śledztw a już dawniej 
odbywały się, nie przyniosły? jednakże ulgi miejsco­
wej ludności. Praca „cywilizacyjna* będzie odby­
wać się 1 nadal w ten sam sposób

Korespondent „Standardu ‘ nadesłał z Fengnwang- 
czeng następujący barwny opis uczczenia poległy ch 
J apończyków.

„Stare marmury, wiecznie piękne nic mogłyby 
wyglądać tak bogato, jak ten dywan, pełen plam 
brunatnych, zielonych i złotych, stworzonych nrzez 
pola, gaje i rzekę Stało na niem ośm tysięcy żoł­
nierzy, a może 1 więcej. Była to część drugiej dy- 
wizyi. Na prawem skrzydle rozwinęły się i.rzy 
pułki, w formacyl brygadowej, obok pułk kawale- 
ryi, dalej artylerya bez dział, a na lewem skrzy­
dle stały bataliony inżynierskie i transportowe. 
Długa linia „khaki" jaśniała jak opaska ze starego 
złota na wspaniałej macie modlitewnej, rozciągnię­
tej przed ołtarzem, wzniesionym na wyżynie.

W górze, na wyniosłym tarasie, kapłani zbu­
dowali swoje sanetnarium, podłużne ogrodzenie, o- 
znaczono chorągwiami. Przy wejściu powiewały 
dwie flagi — białe z cze^wonem słońcem w śrou 
ku, z którego w ywodził się długi szereg mikadów, 
którzy panowali w Japonii. Dalej wisiały chorą­
gwie czarne, czerwone, żółte, niebieskie i białe w 
odstępach. Miały one reprezentować pięć głównych 
elementów: ziemię, powietrze. wrodę, ogień i śmierć, 
Zdaniem innych oznaczały, cztery pory roku i ko­
niec wszystkich rzeczy. W głębi ogrodzenia znaj ■ 
dowało się wewnętrzne sanetnarinm, utworzone z 
czterech palów, wiszących na sznurze, do których 
przytwierdzono cąskie paski białego papieru, zwa­
ne „gohe'“, emblematy czystości i miejsca odpo­
czynku dla dusz tych, którzy odeszli z ziemi.

Stół, pokrvty białem płótnem, stanowił ołtarz. 
Ma Lim stało zwierciadło jako godło udoskonalenia 
Po obu stronach widać było wazony z ziemią, z 
których wyrastał; wielkie papierowe kwiaty czer­
wone, białe i niebieskie. Przed ołtaizem ustawiono 
mały stoliczek, a na .lim porcelanową czarę z dnżą 
gałęzią sosnową, ozdobioną mnóstwem białych pa­
sków papieru.

Ceremonia, Którą tu miano odDyć, była ceremo­
nią według obrządku Szinto. Religia Szinto jest 
tajemniczym kultem duchów. Jej wyznawcy muszą 
raz na rok zjawić się w miejscowej świątyni na 
doroczną nroczjstość. Artykuły Szinto dadzą się 
streścić w dwóch zdaniach: wiara w nieprzerwaną 
egzystencyę zmarłjch i wiara w boskie pochodze­
nie i boskie prawo Mikada. W świątyniach Szinto 
nie ma żadnych bóstw, jedynemi przedmiotami uwiel­
bienia są —  zwierciadła, jako godła udoskonalenia 
i białe paski papieru —  godła czystości.

Trąby zagrały pozdrowienie. Zaczęła się ceremo­
nia. Po lewej stronie sanetnarium stanął sztab 
pierwszej armii, wśród nich zagraniczni „attachós". 
Po drugiej stronie zjaw-ili się trzej kapłani w dłu­
gich, wolnych sukniach z szerokimi rękawami. Naj­
starszy kapłan niósł miecz w aksamitnej pochwie. 
Szatę miał z czerwonego i czarnego jedwabiu. —  
Stanąwszy przed ołtarzem pochylili głowy i zmó­
wili wezw anie do zmarłych, aoy ci zechcieli spo­
cząć na białych paskach papieru „gohei" Poczem 
młodszy kapłan wziął sosnową gałąź i pochylił ją 
kilkakrotnie nad głowami swycn kolegów, oficerów, 
„attachós" i nad ofiarami , przygotowanymi dla 
zmai łych, następnie trzykrotnie powiał gałęzią 
w stronę źołnierzj-, stojących na równinie. Był to 
akt oczyszczenia.

Wielki kapłan podszedł do ołtarza, pochylił się 
Drzed nim, zdjął z piersi zwitek panieru i cichym 
głosim WĄp^Jedział te sło“ra:

„Ja Girukadże Szimimizo , kapłan Szinto i  o*a- 
cunkiem przemawiam do dusz pu&ownSka Dżiro 
Takoma, oficerów i żołnierzy, którzy zginęli w bi­
twie nad rzeką Jalu i gdziekolwiekbądź indziej i 
proszę ich. aby zbliżyli się do ołtarza, któ^y wznie­
śliśmy u stóp góry Teisen poza murami Fenghwang- 
czengu. Kiedy przyjacielskie więzy pękły i z bro­
nią w ręku ruszyliśmy na Rosyan, wy ście poszli 
w drugiej dywizyi na front, jako pierwsza armia, 
wiedząc, że nadeszła godzina poświęcenia i obo­
wiązku. Dzielnie znosiliście trudy i mozoły na lą­
dzie i na morzu, wśród gór i w dolinach. Lecz nie 
na tem skończyła się wasza walka. Przyszliście 
pierwszego maja nad rzekę Jalu, kędy wróg miał 
za sobą w ielką przewagę, jakiej przyroda może 
użyczyć. Tam walczyliście z godną podziwu odwa­
gą wśród gradu kul i błysku bagnetów. Niejeden 
z was oddał uiezmierne usługi przv wywiadach, 
przy budowach dróg i mostów i przv przewozie 
transportów. Wy ście wszyscy przyczynili się do od­
niesienia świetnego zwycięstwa, które dodało bla­
sku naszemu państwu i wsławiło naszą armię. Tu, 
w twierdzy Fergwanczengu mamy chwilę odpoczyn­
ku i chęrnie przypominamy sobie przebieg tej bi­
twy. I tak będzie w przy szłości. Lecz, niestety, 
czarna osłona śmierci oddzieliła nas od was. Nie- 
Btety! nie możemy widzieć waszych dzielnych twa­
rzy, ani słyszeć waszych drogich głosów. Jakże 
głęboko odczuwamy- te rozłąkę — my, którzyśmy 
w braterskiej miłości dzielili z w imi wszystkie 
przeciwieństwa losu. Jego w-ysokosć cesarz urado­
wany waszew zwycięstwem ■' kazał ogłosić uznanie 
dla waszych zasług — wasi ziomKowie oklaskiwali 
waszą waleczność i lojalność. Wasza zasługa pię­
trzy się wyżej od góry Foenis —  wasza sława 
szerzej płynie, niż wody rzeki Jalu. Wasze duchy 
będą przestawać po wsze czasy z bóstwami, które 
chronią cesarstwo, a wasze imię będzie czczone, 
jako przykład oddania Generał waszej dywizyi i 
my wszyscy pragniemy dziś uczcić wasze dusze tą 
pamiątkową służba bożą w pięćdziesiąt dni po bi­
twie nad rzeką Jalu, ofiarami świętego wina i po- 
trawanr, Kornie i z czcią czynimy to razem ze 
wszystkimi naszymi towarzyszami. Prosimy v as, 
przyjmijcie nasze usługi i ofiary złożone na tem 
ołtarzu"

Kiedy umikł, zwrócił się twarzą ku wschodowi, 
a jeden z kapłanów wziął z rąk żołnierza ofiary 
dla zmarłych: ryż, wino. rvbv ptactwo, jarzyny, 
słodycze, wodę i sól

Następnie geneiał Nisz* wygłosił dłuższą prze­
mowę, poświęconą pamięci zmarłych , którą zakoń­
czył temi słowy:

„Zostańcie w pokoju drogie dusze! Niech wau 
cieszy słodkie przeświadczenie, że wasze świetne 
czyny będą wyryte złotem pismem ua karcie hi 
storyi i że wasz wielki przykład samopoświęcenia 
będzie przechodził od pokolenia do pokolenia. Nasza 
sytuacya wojenna nie pozwala nam uczcie was le­
piej. Nasze ofiary są małe, lecz wdzięczność i 
chwałę oddajemy świętej pamięci zmarłych".

I znown rogi zanrzmiały —  napełniając dolinę 
przeszywającą mt lodyą hymnu „Zbaw- nasz kraj", 
karabiny zachrzęszczały przy salatowanin , puczom 
rozległy się ostre hasła komendy, dźwięki krótkie 
rogów i wojsKa odmsszerowały na wyznaczone pla­
cówki i linie obronne imn.)
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O dn aw ian ie  budynków  ko śc ie ln ych  na W a w e ­
lu. Jak już w swoim czasie donosiliśmy, roboty 
około odnawiania Wawelu nie ograniczają się do 
samej katedry, ale także do jej najbliższego oto­
czenia. Tednym z tych budynków, które ulegną 
gruntowej przebudowie, jest tak zwana w ikarówka, 
gmach przeznaczony na mieszkania wikaryuszów 
katedralnych Kierujący obecnie robotami na Wa­
welu architekt p. Z Hendel zmienił pierwotne pla­
ny przebudowy wikarówki, pragnąc je uczynić w 
ogólnych zarysach kopią dotychczasowych budyn­
ków, a zarazem odpow-!edniemi dla sv ego przezna­
czenia. Gmach nowy bodzie utrzymany w styln 
czysto gotyckim z zachowaniem szczytów fasad i 
obramień okiennych, tak charakterystycznych dla 
budynków gotyckich.

Parter i pierwsze piętro wikarówki zajmie mu­
zeum dyecezyalue. Drugie piętro przeznaczonem bę­
dzie na pomieszkanie prywatne dla kanonika kate­
dralnego.

Ze względu na chęć zabezpieczenia budynku od 
pożaru, użyto betonu systemu Hennebiga, belek że­
laznych i kamienia. Piękny ganek, idący wzdłuż 
wikarówki na I piętrze, oparty będzie na starych 
murach, które wyłożone będą aż do szczytn kamie­
niem, przez co nabiorą odpowiedniego cnarakteru. 
Przv burzenia w ikarów k i okazaia się pdtrzeba do­
dawania w pewnych miejscach fundamentów, któ­
rych p;zy poprzedniej budowie nie było — Roboty 
w tym roku doprowadzone będą pod dach W roku 
przyszłym wikarówka zostanie ostatecznie wykoń­
czoną.

S p ra w y  m je j8k ie . Wczoraj pd południu obrado- 
ła sekeya ekonomiczna pod przewodnictwem r. m 
dra Domańskiego i na początku załatwiła kilka 
spraw administracyjnych. W dyskusyi nad sprawa­
mi gospodarki i porządków w mieście, r. m. Sare 
zauważył, że skrapianie ulic —  mimo puszczenia 
w ruch 2 lokomobil, pompujących wodę z Rudawy
1 Wiały, nie jbst wystarczającem z powodu 'niedo­
statecznej liczny beczkowozów (26). Wobec tego 
rozwozi się tylko 4 0 0  metrów sześciennych wody, 
gdy na wystarczające skrapianie ulic potrzeba od
2 do 3 tysięcy m sz. Na wniosek r. m. Domań­
skiego uchwalono wezwać dyrekcyę tramwaju ele­
ktrycznego do pomalowania tablic i słupów, pod­
trzymujących druty. —  Wydelegowano radców m. 
Sarego i Drozdowskiego do zbadania na miejscu 
czy materyał drzewny, pozostały po rozebrania uje­
żdżalni będzie mógł być użytym. Ostateczne zbu­
rzenie ujeżdżalni ma nastąpić juz w tych dniach. 
Na wniosek r. m. Seinfelda uchwalono wezwać ko- 
misyę inwestycyjną do zastanowienia się, czy wobec 
tego, żc Towarzystwo techniczne nie oświadczyło 
się dotąd co do przyjęcia gruntu miejskiego pod 
budowę własnego domu obok gmacnn Akademii han­
dlowej nia byłoby wskazane.m rozszerzyć budowę 
gmachu Akademii handlowej na tem miejscu. —  
Wkońcu uchwalono odnieść się do dyrekcyi policyi
0 pomoc i współudziałanie, aby wobec upałów stró- 
że realności w oznaczonym czacie należycie ikra 
piali chodniki.

N ie d b a ła  g o sp odarka. Przed niedawnym cza­
sem ukończono w Krakowie brukowanie kilkunastu 
ulic, z których kilka otrzymało bardzo ładne, wy­
godne i efektowne ohodaiUri s> płyt betonowych. 
Oói * tego, kiedy obecnie t  powodu zakładania 

iw «lak rvr»u'i-L » Jła,
ktryeznej, wszystkie te ładne cnadpiki zostały zruj­
nowane, płyty powyjmowane na gościńcach poukła­
dane tak nieuważnie, że większa część ich strza­
skaną została, a gdy już przewody w ziemi zako­
pane zostały, chodniki układane bywają ot tak. 
byle zbyć, tak, że chodzi się po nich, jak po za­
padających się klawiszach, przyczjm o wypadek 
zwichnięcia lub złamania nogi bardzo łatwo, tem- 
bardziej. źo nierówności między płytami w chodni­
kach zasypane są suchym piaskiem. Jest to popro- 
stn rabnnkowa gospodarka funduszów miejskich, 
jakiej nie ścierpianoby w żadnem mieście. Ogół 
obywateli zwraca się za naszem pośrednictwem 
do tych władz magistrackich, do których to należy, 
aby raz bruki i chodniki krakowskie do możliwego 
stanu doprowadziły.

K ra k o w s k ie  to w a r z y s tw o  k re d y to w e  ręko­
dzielników i przemysłowców odbyło wczoraj po po­
łudniu walne /gromadzenie w sali Rady miejskiej, 
na którem dokonano wyboru członków komisyi re­
wizyjnej i rady nadzorczej. Do komisyi rewizyjnej 
wybrano pp. Adama, Armółowicza, Gablenza, Gros­
sa Antoniego, dra Mokrzyckiego i Pompę; do rady 
nadzorczej pp. Armółowicza, Godzickiego, Grossa, 
Jachimskiego, Jarrę i Radziszewskiego.

O dznaczenie firm y  k ra k o w s k ie j- Donoszą nam
z Marsylii, iż tutejszy dom handlowy, A Hawełka, 
odznaczonym został na tamtejszej międzynarodowej 
wystawie hygieniczno-opożywczej najwyższą nagro­
dą „Rors concours". Odznaczenie pow.yższe uzy­
skała firma nasza za delikatesy krajowe, nalewki 
owocowe, wina i miody. Szef firmy, p. Fr. Machar­
ski, zamianowany został równocześnie przbz tam­
tejszy komitet wystawowy członkiem „ 'ury-

T e a t r  k ra k o w s k i w  Zakopanem  Szczęśliwa
była w tym roku myśl artystów teatru krakow ­
skiego urządzenia wakacyjnej kampanii teatralnej 
w Zakopanem, Jak dotąd przedsięwzięcie to, do 
którego mieyatywę dał poseł dr Danielak, a któ­
rego wykonaniem zajął się sposobem entrepryzy p. 
Zelwerowicz, uwieńczył wynik nadspodziewanie po­
myślny. Przedstawienia rozpoczęte w sali teatral­
nej hotelu „Morskie Oko" w dniu 14 z. m. odby­
wać się bodą po dzień 17 b. m. Sezon ten poświę­
cono głównie Wyspiańskiemu. To też dzięki temu
1 dzięki wytwornej grze artystów, «ala teatralna 
zawsze prawie jest pełną. Grano dotąd „Wesele" 
„Bolesława śmiałego", „Warszawiankę", „Dziady", 
„Tamtego" i t. d. —  wszystko z wielkiem powo­
dzeniem. Artyści grają % ocbotą, z werwą: widać, 
że wszyscy pragną, aby całość wypadała jak najle­
piej i najskładniej. Najpierwsi artyści i artystki 
nie uchylają się od najmniejszych ról, nawet od 
statvstowania i ta właśnie wspólna, ochotna praca 
charakteryzuje dodatnio grono artystów teatru kra 
kowskiego. W szczególności wszyscy zwracają uwa­
gę na dobre przygotowanie się artystów i artystek 
role dobrze pojęte, svtnacyę odczutą, przejęcie się 
myślą poety. Artyści krakowscy naprawiają w Za 
kopanem w obliczu rodaków ze wszystkich trzech 
dzielnic reputacyę teatru krakowokiego. Na pierwszy 
plan z pośród artyBtów wybijają się pp. Zelwero­
wicz. Sosnowski Walewski, Jednowski i Zawlerski 
Zelwerowicz n. p. jako Nownsilcow w „Dziadach 
zadowolnił najwybredniejszych znawców Z pań wy­
różniają się talentem i starannością w traktowania 
ról: Ordonówna 1 Kosmowska. P Ordonówna w ko- 
medyl „Ach. to Zakopanel" znakomicie odtworzyła 
nowy dl- niej typ młodej dziewczyny wiejskiej. P 
Kosmowska, jako artystka sbarakterystyesna into-

ligencyą wrodzoną i procą wytrwałą zrobiła takie 
postępy, że gra jej spokojna i szlachetna przyku­
wa słnctiaczów i rokuje artystce piękną przyszłość. 
Nie można również pominąć gry p. Sulimy w „Tam 
tem", jak również pań: Zielińskiej, Czechowskiej 
Walewskiej i Lazarewicz, oraz młodej, wysoce uta­
lentowanej adeptki p, Laskowskiej.

Na parę występów przyjechała p. Wysocka i p. 
Mielowski. Nadzwyczajne powodzenie miały wczo 
ra.sze „Dziady", dzięki niestrudzonej zapobiegliwo­
ści reżysera p. Walewskiego, który dokaznje cudu 
wobec wprost rozpaczliwych warunków sceny i cia­
snoty.

P o ża r. Wczoraj po godzinie 3 po południa wy­
buchł w Bogucicach (powiat wielicki) pożar. Ogień 
w jednej chwili przeniósł się na sąsiednie domy i 
w krótkim czasie spłonęło 5 domów mieszkalnych 
i 7 stodół przeważnie zapełnionych zbiorami tego 
rocznemi. Straty znaczne, a tem dotkliwsze, że pra 
wie nieubezpieczone, jak to zwykle się dzieje u 
gospodarzy mniej zamożnych. Zlokalizowanie poża­
ru zav dzięczać należy straży ochotniczej z Wieli­
czki, która ze swoim naczelnikiem drem Miczyń- 
Hkim skutecznie i gorliwie pracowała.

W przed edn iu  w ie lk ie j p ie lg rzym ki. Z Kalwn- 
ryi piszą nam:

I nasze miasteczko wraz z całą okolicą ucierpia­
ło ogromnie z powodu długotrwałej i dotychczas 
panującej posuchy. Woda wyschła po rzeczułkach, 
strumykach i potokach i w większości studzien. 
Onegdaj znów zmarł tu nagle jeden z pielgrzymów 
spieszący na odpust do klasztoru.—, Wobec takiego 
®tanu rzeczy, w miasteczku naszem panuje obawa 
jakich. katastrof żywiołowych, pożarów, epidemii 
i t. p. podczas zbliżającego się wielkiego odpustu 
na Kaiwaryi, na który przybędą dziesiątki tysięcy 
pielgrzymów ze wszystkich stron krajn, ludzi bie­
dnych, łatwo ulegających chorobie. Władze powin­
ny się zastanowić, czy w tak wyjątkowym roku, 
jak bieżący, wskazanem jest, by na jednem miej­
scu, w promieniu najwięcej 1 /a mili, zgromadziła się 
tak wielka rzesza ludzi?

Pom nik B a rto s za  G ło w ack ieg o , z Tarnobrzega
piszą nam

Ściślejszy komitet budowy pomnika Bartosza 
Głowackiego w Tarnobrzega, z powodu ukończenia 
budowy tego pomnika, wydał odezwę z zapowiedzią
0 uroczystości odsłonięcia pomnika, co nastąpi 9 
września br. Będzie to wielka lddowo-patryotyczna 
uroczystość, gdyż jak czytamy w odezwie, w dzień 
poprzedni, tj. 8 września przypada koronacya cu­
downego obrazu Matki Boskiej Dzikowskiej w ko­
ściele 0 0 . Dominikanów w Tarnobrzegu, zbiegną 
się więc w Tarnobrzegu dwie uroczystości, religij­
na i narodowa, a na jednę i drugą wybierają się 
mnogie rzesze narodu i można powiedzieć, że na te 
dni skieruje się uwaga całego narodu na niewielkie 
miasteczko, położone w ziemi sandomierskiej

Uroczystość rozpocznie się solennem nabożeń­
stwem w kościele 0 0 . Dominikanów w Tarnobrze­
gu. z kazaniem pat-yotyeznem. zastosowaDem do 
uroczystości. Przemówienia przy pomniku zapowie­
dzieli na prośbę komitetu: Marszałek krajowy Sta­
nisław hr Badeni i poseł włościański Jakób Bojko. 
Po południu odbędzie Bię na polach dzikowskich 
pod Tarnobrzegiem „Bitwa racławicka", odegrana 
przez konnicę i piechotę włościańską. Porządku w 
czasie uroczystości przestrzegać będą kosynierzy i 
straż honorowa obywatelska. Szczegółowy program 
ogłoszony zostanie później.

Wszystkie warstwy i wszystkie ziemie polskie 
składały sio na nomn,t-1 linGi
warstw i wszystkich zaborów komuet śle gorzeć 
zaproszenie na uroczystość odsłonięcia. Udział w tej 
uroczystości ludzi różnych warstw i każdego za­
kątka ziemi polskiej będzie dowodem, że cały na­
ród ożywiają jedne w ielkie idee, myśli narodowe. 
Szczególniej zaś wzywa komitet włościan na uro­
czystość. Będzie odsłonięty pomnik Bartosza Gło­
wackiego, chłopa, więc włościanie przedewszystki°m 
powinni złożyć hołd jego pamięci i iść w jego sia­
dy. W zakończeniu wzywa komitet wszystkich, 
którzy nie zwrócili dotąd list składkowych i nie 
odesłali jeszcze zebranych na pomnik pieniędzy, 
ażeby to uskutecznili przed uroczystością, temhar 
dziej, że potrzeoa jeszcze około 1000 koron na po 
krycie kosztów oudowy i odsłonięcia pomnika. —  
Sprawozdanie ze składek i rozchodów ogłoszono zo­
stanie zaraz po uroczystości odsłonięcia.

Z a tw ie rd z e n ie  w y b o ro w . Cesarz zatwierdził 
wybór hr Ignacego Borowskiego, właściciela dóbr 
Bogonlowice na prezesa i Adama Jakóbowsklego, 
lekarza w Grybowie na zastępcę prezesa Radv po­
wiatowej w Grybowie.

Z m a rli.
Władysław A d a m c z y k ,  pomocnik fryzyeriki, 

przeżywszy lat 19. zmarł dnia 2 bm.

Ze ówiata.
P o licya  p ru s k a  a  „S o k o ły " . Czytam w w»»t- 

falskim „Wiarusie Polskim":
Zlot „Sokołów" okręgów westfalskiego i nadrer 

skiego miał się odbyć w ubiegłą niedzielę w Wan­
nę w Westfalii. Miejscowa poiicya wszakże odmó­
wiła pozwolenia na zlot. Natomiast p. Karol Rze­
pecki z Poznania. który jako delegat zarządu 
Związku „Sokołów" przybył do Westfalii razem z 
naczelnikiem Związku, p. Gładyszem, uzyskał i za- 
dzierżawił w Dortmundzie ogród na zabawę pry­
watną, na która zaproszono liczne obywatelstwo 
oraz Sokołów z Westfalii i Nadrenii. Mimo ściśle 
prywatnego charakteru zabawy, przybyli do ogrodu 
urzędnicy policyi i nie opuścili go, mimo kilkakrc 
tnych wezwań p. Rzepeckiego Nawet na salę, na 
której odbywał się obiad,- przybył policyant w mun­
durze w towarzystwie agenda, który, ku ogólnemu 
zgorszenia i oburzeniu, przez cały caas siedział w 
kapeluszu na głowie. Obiad odbywał się nietyiko 
pod dozorem policyi, ale także wśród głębokiego 
milczenia, bo policyant zabronił wszelkich toastów
1 śpiewów przy stole, grożąc zebranym rozpędze­
niem gdyby go nie usłuchano. Rozgoryczenie do- 
gjęgło szczytu, gdy policya nietylko zabroniła zbio­
rowych popisów, ale nawet odpędzała od sprzętów 
gimnastycznych młodzież, która na ochotnika pró
bowałn sił swoich w gimnastyce. Po niejakim cza­
sie pojawił się komisarz w towarzystwie kilku po- 
licyantów piegzycb i konni ch. Po długich targach 
uzyskał p. Rzepecki u komisarza, że w drodze ła­
ski pozwolił n: odbycie ćwiczeń z laskami Ns
drugą seryę Ćwiczeń wolnych policya się nie zgo­
dziła i Sokoli byli zmuszeni opuścić boisko

S tre jk  WOŻniCÓW w Wiedniu ukończył się no 
kilkudniowej walce. Pryncypałowie przyznali im 21 
koron minimalnej płacy tygodniowej, obok innyc! 
ustępstw, zawartych w 12 punktach ugody. Pierw 
m y  punkt zawiera przepis, że woźnicom na przy 
„złość mają pryncypałowie i interesanci mówić ni 
„ty", ale „pan" („Sie"). Zdawałoby się, że o co 
podobnego nie trzeba dopiero walczyć, a jedna 

i faktem jest, ńe starszym nawet służącym, parol
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kom itp. m ów ią praeodow cy: „ ty" , n ie ty lk o  w  W le-  
dnir.

T oworzystwo rozwiedzionych małżonkuw ka­
to lick ieg o  w yzn a n ia  zaw ią za ło  s ię  w  W ied n iu . One-

w yp iera  się  sw ej narodow ości, p o lszczy  się , a gdy  
m im o jeg o  p ośw ięceń , Iren a  zryw a  z  nim , pali 80' 
bie w  łeb.

W  opisach przyrod y autorka okazała praw dzi
gdaj odbyło s ię  zgrom ad zenie  członków , k tórzy  w y- we poczucie  piękna debrze p rze la n e  na pap ier ety  
brali w yd zia ł. P rzew odn iczącym  z o sta ł w ybrany lem barw nym  i potoczystym , 
dziennikarz F ryc R irderer, zastęp cam i prof. R u dolf 1 K siążk a  w yd ana bardzo sta ra n n ie  z p iękn ą ry 
B oeck  i M arya K arłow ska T o w arzystw o  m a n a 1 c in ą  p rzed sta w ia ją cą  krajobraz w ło s k i , zapew ne  
eelu  d ążen ie  do reform y praw a m ałżeńsk iego , 1 któregoś z  zakątków  N e r v i , pom naża zastęp  tych  

Katastrofa W florach K ronika n ie szczęś liw y ch  ; d z ie ł polsk iej b e lie try sty k i, k tóre  z  przyjem nością  
w ypadków , które co rok zdarzają  s ię  w górach ajęciem  m ogą i pow in n y  być przeczytan e. Z. P.
podczas w y c ie c z e k , zap isa ła  now y  w ypadek. Ofla  ̂
rą teg o ż  padł człow iek  pow ażny, którego trudno  
posądzać o lek kom yśln e zam ykan ie  oczu na n ieb ez­
p ieczeń stw o . P o d czas pochodu na sz c zy t góry Ober- 
gabelhorn w  A lpach zab ił s ię  rek tor u n iw ersy te tu  
w  In sb ru k u , prof. P e m e liu s , oraz dw óch przew o­
dników  N a sz<-zyt O hergabelhornu, s ięg a ją cy  4 .0 9 5  
m etrów , w ybrało  się  to w a rzy stw o , złożone z jednej 
dam y i czterech m ę żc zy z n , a  w  tej liczb ie  prof.
D em eiins. P ro w a d zili ich przew od nicy  D em bl i 
D a n g l. Gdy znajdow ali się  już ty lk o  5 0  m etrów od 
szczy tu , pokrytego luźnem i odłam am i sk ał i kam ie­
ni , przew odnik Dem bl w urapal s ię  na w y sta ją cy  
odłam  sk a ły , i , przek onaw szy  s i ę , że  je s t  mocno 
osadzony, pom agał w ła śn ie  rek torow i w drapać się  
tam  rów nież; n a g le  odłam sk a ły  usunął s ię  i runął 
w przepaść, p ociągając za sobą D em eliu sa  i D em - 
bla Jed n o cześn ie  spadający kam ień uderzył w  g ło ­
wę i zab ił przew odnika D an g la . R eszta  to w a rzy ­
stw a , osłup ia ła  z p r z e r a ż e n ia , w y sz ła  z  te j przy­
gody bez szw anku Z w łoki D em eliu sa  i D em bla  
spudły w przepaść, m ającą 5 0 0  metrów głębokości, 
i  sta n o w iły  b ezk szta łtn ą  m asę. Odłam sk a ln y , k tó­
ry  runął na rektora D e m e liu s a , w a ży ł w edle  o b li­
czen ia  przew odnika D a n g la , conajm niej 6  cetna- 
rów N a  szczyt O bergabelhornu dosta li s ię  po raz  
p ierw szy  U oore i W a lk er  dnia 6  lip ca  1 8 6 5 .

Kazański obraz cudowny znalazł się. P rzed  
niedaw nym  czasem  ro zesz ła  s ię  po Saratow ie  w ieść, 
że na szczy c ie  Sokołow ej góry, obok daw nego ta ­
tarsk iego  c m e n ta rz y sk a , z ja w ił się  ukradziony i przez  
z ło d zie i zn iszczony cudow ny obraz M atki B ożej k a ­
zań sk iej. P rzed  obrazem , z a w ieszo m  m na krzyżu, 
w kopana b y ła  m ała, paląca s ię  lam pka. N a w ieść  
tę  ca łe  stare ta ta rsk ie  cm en tarzysko  i zbocza góry  
z a p e łn iły  s ię  tłum em  ludności, sp ieszącej oglądać  
cud Z na leźli się  w  tym  tłum ie  i ta cy , którzy przy­
s ięg a ł' się , że  w iszą cy  obraz je s t  isto tn ym , cudo­
wnym  w izerun k iem , ukradzionym  z k lasztoru  k a­

z a ń s k ie g o . do k tórego robili poprzednio p ie lgrz; m ki, 
a n aw et że  sp o strzeg a ją  ś la d y  zro śn ięc ia  s ię  na  
obrazie. O ryginalny  obraz, jak  w iadom o, zo sta ł przez  
z ło d zie i poc ięty  i spalony. Z ew sząd  dążą do obrazu  
chorzy, niosą d z iec i i ka lek i, sk ład ają  ofiary . W  c ią ­
gu k ilku  godzin p ierw szeg o  dn ia  złożono 3 5  funtów  
drobną srebrną i m iedziana m onetą.

Mogiły polskie na Madagaskarze Zarząd m iej­
sk i w  T am ataw e na M adagaskarze ob w ieszcza , że  
tam tejszy  stary  cm entarz zo sta n ie  n iebaw em  za ­
m knięty  R odzinom , któreby pragnęły  ekshum ow ać  
zw ło k i sw oich  członków  złozone na tym  cm entarzu, 
w yznaczon o do tego  8 -m ies ięczn y  term in, począw szy  
od dnia 1 m arca b r. W ła śc ic ie le  parcel cm entar- 
tych m ogą otrzym ać na now ym  cm entarzu m iejsca  z a p r o w a d z iła  A d m in is t r a c j a  ,,N o w e j  K e fo im y "

Henryk Zbierzchowski: „N a złotej przełę  
e z y “ . P o w ieść . N ak ład ek  H. A lten b erga . L w ów  1 9 0 4  
H Z bierzchow ski dał s ię  ju ż  poznać, czy ta jącej put 
bliczności, w ydanym  przed dw om a laty tom ikiem  
poezyj „Im p resje"  i p o w ieśc ią  „P rzed w schodem  
Hłońca“ . .Tak w  poezyach  je s t  w ytw ornym  arty stą  
słow a i szczerym  poetą-m alarzem , tak  w  utw orach  
prozą znać  pew ien  przym us w  p isan iu , ogrom ną  
nieszczerość , a przedew szy stk iem  brak pogłęb ien ia  
rzeczy . N ow ym  przykładem  teg o  je s t  św ieżo  w yda  
na p ow ieść  p. t. „N a z ło te j p r z e łęc z y 11. A utor opi 
sn je  m iłość  sw ą, uapół fa n ta sty czn ą , do ia k ie jś  śp ie ­
w aczk i H iszp ank i, która  po pew nym  cza sie  pożycia  
z nim  zdradza go, a u c iek łszy  z  jak im ś m łodym  
G rekiem , znajduje śm ierć w  głęb inach  m orza. T e  
m at bardzo niepraw dopodobny i p re ten syon a ln y  n ie  
daje czy te ln ik o w i w rażeń , a p rzed ew szy stk iem  nie 
przynosi an i jed n ego  charakteru  w  w ystęp u jących  
w pow ieści osobach N a jc iek aw szym  je szcze  je s t  
rozdział, op isu jący  h istoryę  starego  m łyn a  w  jak iej 
p aszczy , gd zie  na p ierw szy  plan w y stęp u je  czysto  
poety  oka strona  ta len tu  autora. j. *)ietrs.

—  Z pola walki. L ondyn 1 9 0 4 . P od tym  tyru  
łern w yd ała  polska p artya  so c ja lis ty c z n a  zbiór  
w spom nień i spraw ozdań o p ierw szych  procesach  
so c ja lis tó w  w P rad ze, jako  te ż  o zaw iązk ach  orga­
n iz a c j i  robotniczej. U w zględ n iono  w szy stk ie  trzy  
zabory, lecz  najob szern iej opisano krakow ski proces 
W aryń sk iego  i sp ó ln ików  w r. 1 8 8 0  i proces „Pro- 
letaryatu"  w W a r sz a w ie  w  r. 1 8 8 5 .  Jak k o lw iek  w  
p rzed staw ien iu  sp raw y zna., duje s ię  dość luk i prze 
m ilczeń , to jednak po p rzeczy ta n iu  tego  zbiorku  
m ożna sob ie w ca le  dok ładnie  odtw orzyć n a jw a żn ie j­
sze  szczeg ó ły  k on sp iracyi. W y d a w cy  zapow iadają  
d alsze  uzupełn ien ia .

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 4 lipca. Pszenica 11 50 do 1 1 7 5  silnie, żyto 

8 25 do 8 5 0  spokojniejsze, jęczm ień silne, kukurudza 
7’40 do 7 60 Silniejsze, owies 7-ó0 do 7 7 0 , rzepak 11-10 
11 30 bardzo silne.

Upał
B u d ap eszt, 3 sierpnia. Pszenica na październik 10-61 do 

10 62. Żyto na październik 8'23 do 8 24. Owies aa lipiec  
7‘21 do 7"22. Owies na październik 6 99 do 7-— . Ku- 
knrydza na sierpień 7'05 do 7 06. Kukurydza na maj 
7 21 do 7 22. Rzepak na sierpień 10 85 do i-0'95.

Oferty mierne, chęć kupna ograniczona, usposobienie 
przyjem niejsze; upał.

Prenumeratę tygodniową
rów ne co do pow ierzchn i m iejscom , które posiad ały  
na starym  cm entarzu. P rz en ie s ie n ie  zw łok  odbędzie  
się na k o szt gm iny.

O b w ieszczer ie  to zakom unikow-aue zosta ło  arzę- 
dom sta ro stw  w G a lic j i  d la poinform ow ania szero­
k iego  ogółu N a  cm entarzu w  T a m ataw ie  podobno
■ * i jL /.j  ynebnu-nriych w-ialn Polplrziw

Składni Dla To w. Szkoły ludowej złożył L. M. 2 R.
Dia ociem niałego złożył L. M. 2 K.
Repertoar operetki lwowskiej w Krakowie.

W piątek na benefis chóru po raz pierwszy- „Bandy­
ci , operetka w 3 aktach J. Offenbacha

W sobotę .P osłan iec  Nr. 6666“, operetka w 3 aktach 
z prologiem C. M. Ziehrera.

W  niedzielę „Bandyci", operetka w 3 aktach J. Offen 
bacha.

Ostatni tydzień pobytu operetki.
W  poniedziałek przedstawienie popularne po cenach 

dramatu „Lysistrsta' operetka w 3 aktach p. Linckiego 
i  po raz pierwszy „Pan Chouflcri przyjmuje", operetka 
w 1 akcie J. Offenbacha.

W e wtorek na benefis A ndrzeja  Lelew icza po raz dzie­
w iąty . D ruciarz', operetka w 3 aktach F. Lehara.

Z kalenaarze W piątek 5 sierpnia: N. M. P. Snii źne 
i Oswalda k r ; w sobotę 6 sierpnia: Przem. Pańskie 
i Syksta II p .; w niedzielę 7 sierpnia: K ajetana i A l­
berta

Z krakowskiego obserwato-yum. Dnia 3 B.erpuia ter­
mometr ćnszedł od 1 2 2  do 23"9 C.; barometr wahał się.

Dniu 3 sierpnia o .  odzime 7 rano stan barometru. 749 8 
m m , termometrn 16 5 C.; wiatr południowo-zachodni.

przepowieauia centralnego m eteorologicznego zakłaan 
w W iedniu dla (la li yi zachodniej ua dzień 4 sierpnia: 
pogoda, upał.

G a f c p y e l s k i  ( H p a k o w )  ka­
puje, sprzedaje i najmuje —  fortepiany, piani­
na. harmonie i p t a i .o l e  — krajowe i zagra­
niczne — nowe i D^zegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki

Wiajomości mtam, literata i artystyczne.
—  Estewa: „Niedoclągnięte siruny“. P ow ieść. 

W a rsza w a  1 9 0 4 . N akładem  k sięg a rn i S te fa n a  Dem - 
bego. C zcionkam i drukarni N arodow ej w  K rakow ie. 
U ta len tow an a  autorka „W sp om nień  z R iv ie r y “ po­
w ie śc i, która  w roku zeszłym  ty le  za in teresow an ia  
w zbu dziła  W literack im  św ie c ie  W a rsz a w y  obecnie  
znow u w y stą p iła  z książką  rów nie  c iek aw ą i Zaj 
m ającą, n a  tle , zbliżonem  do poprzednie; pow ieści, 
oin n tą  T łem  tern jest ży c ie  P o lo n ii na  obczyźnie, 
ż y c ie  n aszych  roaakow n wód zagran iczn ych  i w  ob- 
cycn  zdrojow iskach, w e w łosk iej m iejscow ości ką­
pielowe" i k lim atycznej N e m ,  g d z ie  dzięk i ła g o ­
dności k lim atu  ty le  osób ze  w szy stk ich  części ku li 
z iem sk iej, a w ięc  i z P o lsk i, szuka ratunKO dla  
sw ego  zagrożonego  lub zru jnow anego zdrow ia T ra ­
giczna życiow a h istorya  dw óch P o lek : Janiny Kw- 
l i s i  i»j, m ężatki, i s io stry  jej, Irenv  N eliczów n ej, je st  
sią, koło k tórej w iruje  g a lery a  p ierw szo  i drugorzędnych  
bohaterów- i w ypadków , sy tu a c ji, scen  i epizodow  
p ow ieśc i, „N ied ociągn ięte  stru n y" , a które sk reślo ­
ne z s iln a  plastyką i w ie lk ą  dozą praw dy psycho­
lo g iczn ej, dają n a Q w yraz  dobrze zDudowaną całość. 
A utorka Eama, d łu ższy  czas sp ęd ziw szy  w e W ło ­
szech , w prześlicznych , w łosk iej R jy iery , uzdrow i­
skach , poznała  panujące tam  stosan u i tow arzysk ie, 
zna ży cie , stan . za jęc ie  i przepędzauie czasu w  ta ­
kich k o sm otio lim zn T ch  m iejscow ościach , przez ku­
ra cju szó w  i przez zdrow ych, a ty lk o  żądnych w ra­
żeń , tu rystów . W ięc  w ierzym y autorce, gdyż  sam a  
nr coś pouobnego zapew ne patrzyła , że m ożliw ym  
je s t  m ilioner am erykańsk i zakochujący s ię  w- m ło­
dej P o lce  i  z  m iejsca  ośw iad czający  się  o je j rękę, 
tam  też  ty lk o , w  zb iorow isku  chorych, a  w ięc nad­
w rażliw ych  ludzi, m ożliw y  je»t- ty lk o  ta k i artysta-  
m aiara H olz, .z o w in is ta  N iem iec, k tóry pod wpły- 
w em  urok i t«jż»  sam ej P olk i Ireny N ah asów aej

dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie­
lowych i klimatycznych Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre­

numerata wynosi:
W Austro-Węgrzech . . .  70 h
W cesarstwie niemieckiem 8 0  h
W innych puńetwacll Europy- —t K 2 0  h 

Za zmianę adresu wogóle dopłaca się 40 hal.
Admmistracya prosi usilnie P. T. prenume­

ratorów, aby przy zmianie adresu podawali ko­
niecznie także miejscowość i pocztę, w k t ó r e j  
d o t ą d  o d b i e r a l i  „Nową Reformę*. Najdo­
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Proszę posyłać „N. Reiormę" nie 
do N., lecz do X."

n m n  i aM au. a ,
r

K ronika lwowsua.
LWÓW, 4  sierpnia.

?-'Pod groźbą pożarów. D ep n tacya  przedsięb ior­
ców  z B o r y sła w ia  b y ła  w czoraj u nam iestn ik a  ce­
lem  u zy sk a n ia  w y d a tn iejsze j pom ocy i uchrony  
wobec sy stem a ty czn ie  w zn iecau ych  pożarów  i obi­
jania w yłam ujących  się  ze  strejku  robotników . N a ­
m iestn ik  om aw iał sp raw ę bezrobocia i za p ew n ił de­
legatów , że  znajdą zupełną  ochronę i obronę przed  
popełn ianem i gw ałtam i, przec iw  którym  w ładza  jak  
najen erg iczn iej w ystąp i.

Namiestnik nr. PotocK i w y jech a ł do W ied n ia  w 
spraw ach urzędow ych i zabaw i tam k 'lk a  dni.

ZnOWU defraudacya. w biurze pośredn ictw a  
pracy robotników  budow lanych odkrvto w  tych  
dniach brak k ilku  ty s ię cy  koron. B iuro pośredn i­
ctw a  pracy robotników  budow lanych , urzędujące  
przy S tow arzyszen iu  budow niczych , zosta ło  za łożo­
ne w r. 1 9 0 2  po pam iętnym  strejku , który  się  
tak  krw aw o zap isa ł w  h isto ry i lw o w sk ieg o  ruchu  
robotniczego. Jednem  z g łów nych  żądań było w ów ­
czas: zatru dn ien ie  przed ew szystk iem  robotników
lw ow sk ich , w zg lęd n ie  oddalen ie t. zw . „M azurów". 
P o n iew a ż  to o sta tn ie  żądanie  by ło  trudne do sp e ł­
n ien ia , założono za  zgodą obu w alczących  w ów czas  
ze  sobą stroję „biuro pośredn ictw a pracy" , które  
przy ud zielan iu  zg łasza jącym  się  za jęc ia , m iało u- 
w zględ n ić  przed ew szystk iem  „ tu tejszych " .

W  zarządzie  tego  biura za sia d a li w  rów nej czę ­
śc i rep rezentan ci pracodaw ców  i robotników . P ierw -  
sz jm  zastęp cą  prezesa  b y ł w  sw oim  cza sie  Żela- 
szk iew icz .

Wąglik we Lwowie. D w a w ypadki w ą g lik a  skon­
statow ano obecnie w  szp ita lu  pow szechnym  w e  L w o­
w ie, a m ianow icie  u p rzy w iez io n y ch  do szp ita la:  
J ó zeta  Schachtora, zarobnika z  T arnopola  i D aw ida  
Tiirkisen! zarobnika ze  S trzelisk .

Z  teatru  wojoy,
Pogrom armii K u rop ń tl ina dokonuje się z 

wzrastającą szybkością Według telegramu, ja­
ki od niego otrzymano wczoraj w Petersburgu, 
a datowanego dnia 2 b. m., Rosyaiiie już w ty m  
d n i u  o p u ś c i l i  H a j c z e n g  i c ° f n ę l i  s i ę  
aż do Auszanczan, miejscowości położonej mniej 
więcej w połowie drogi mięazy Najczeng a 
lóaojaiig, oddalonej od tego miasta już tylko 
2 5  do 3 0  kilometrów. Odwrót Roryan odbywał 
się w najtrudniejszych warunkach pod 40 sto­
pniowym żarem słońca Mimo, że płaszcze i tor­
nistry żołnierzy wieziono na wozach, l i c z b a  
r a ż o n y c h  u d a r e m  s ł o n e c z n y m  b y ł a  
b a r d z o  w i e l k a .  Ruropatkin donosi, że J a ­
pończycy nie ścigali Kosyan. Generał Oku nie 
chciał widocznie narażać swoich żołnierzy na 
niebezpieczeństwo, wynikające z nadmiernego

n o w a  j i  E j r  O j  m  a

npału, wiedząc dobrze, że Rosjanie i tak mn 
nie ujdą.

Armia rosyjska ściąga się więc coraz bliżej 
do Liaojangu, a ponieważ Japończycy idą w 
ślad za nią. ostateczna walna bitwa, jeżeli się 
jeszcze nie rozpoczęła, r o z e g r a ć  s i ę  mu ­
s i  w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h .  — Rosyjska 
ageneya telegraficzna otrzymała wczoraj depe­
szę z Mukdenu tej treści: „Utrzymuje się upor­
czywie pogłoska, że  od t r z e c h  d n i  t o c z y  
s i ę  n a  c a ł e j  l i n i i  w o j s k  r o s y j s k i c h  
z a c i ę t a  b i t w a .  O przebiegu i stratach n ie  
n a d e s z ł a  d o t y c h c z a s  ż a d n a  w i a d o ­
mość" .

Depesza ta nasuwa przypuszczenie, że armia 
Kuropatkina j e s t  j u ż  o d c i ę t a  od Mnk-  
d e nn .  a w i ę c  o t o c z o n a  z t r z e c h  s tro n . 
W przeciwnym bowiem razie musiałyby jaż były 
nadejść od niej do Mukdenu, dokładne wieści, 
a nie tylko pogłoski.

„Standard" dowiaduje się i  Petersburga, że 
Kuropatkin zamarza zamknąć się w Liaojangu. 
jak niegdyś Osman pasza w Plewnie, i bronić 
się do upadłego, dopóki nie nadejdzie mu z po­
mocą druga armia, tworząca się rzekomo w Muk- 
cienu . Według zgodnych atoli doniesień z kilkn 
stron, armia jego cierpi na w i e l k i  b r a k  ż y ­
w n o ś c i  i już z tego powodu nie mogłaby się 
opierać długo atakom japońskim ż o ł n i e r z e  
r o s y j s c y  m a j ą  b y ć  g ł o d e m  i t r u d a m i  
z u p e ł n i e  w y c z e r p a n i  i z d e m o r a l i z o ­
w a n i .  Londyńska „Daily Mail" przypuszcza 
wobec tego, że już za kilka dni świat dowie 
się — o k a p i  t u l ą c y  i Kuropatkina.

Rosyjska ageneya telegraficzna donosi dalej, 
że admnał A l e k s i e j e w  wczoraj już wyjechał 
z C h a r 1 i n a z powrotem do M u k d e n u .  Sły­
chać, że powrót ten spowodowany został tele­
graficznymi- rozkazem cara, który polecił Aleksie- 
jewowi, aby natychmiast zajął się organizacyą 
odsieczy dla K u r o p a t k i n a .

W czasie dwóch miesięcy sytuacya na polu 
walki zmieniła się radykalnie. Wówczas jeszcze 
Kuropatkin spieszył na odsiecz twierdzy port- 
arturskiej; dziś sam potrzebuje odsieczy...

Według urzędowego raportu, jaki otrzymano 
w Tokio o bitwie pod Simuczen Japończycy 
zdobyli tam 6 d z i a ł  r o s y j s k i c h  i w z ię li 
d u ż o  j e ń c ó w  Ich straty wynosiły 300 żoł­
nierzy, podczas kiedy Rosyanie pozostawili na 
polu walki 1500 zabitych i rannych. Wojskami 
rosyjskiemi dowodził w tej bitwie generał Ale- 
ksiejew, 'miennik admirała. W walkach pod 
lancelin i Kasulincu Japończycy stracili w za­
bitych i rannych 22 oficerów i 950 szeregow­
ców.

Z pod Portu Artura nadchodzą tylko pogło­
ski, w dodatku sprzeczne. Wediug jednej z 
nich, wszystkie gmachy i domy w mieście prze­
pełnione są rannymi,

(T e le g ra m y  „N o w e j R e fo rm y 1 z 4  s ie rp n ia .)

Walna bitwa.
Londyn. Przez dwie bitwy, które generał 

Kuroki stoczył z Rosyanami w niedzielę i po­
niedziałek na drodze do L i a o j a n g u ,  po ­
w i o d ł o  mu s i ę  w y p r z e ć  n i e p r z y j a ­
c i e l a  a ż  do p o z y c y i ,  oddalonych ju i ty l­
ko 14 mil angielskich od tego miasta. Walna 
bitwa już się p o d o b n o  r o z p o c z ę ł a .

Spodziewana nowa bitwa puc Hajczeng?
Paryż. Ageneya H ałasa donosi z flajczengu 

pod datą dzisiejszą: Oczekiwane jest ogólne 
starcie w okolicy Hajczengu na wszystkich 
punktach. Siły Japończyków składają się z 8  
dvwizyj, które stoją pod wodzą generałów Oku 
i N o d z u .

Nowa armia japońska.
Paryż. „Petit Parisien" dowiaduje się z Pe­

tersburga, że 2 0 .0 0 0  Japończykuw wyładowało 
w Inkau i maszeruje pospiesznie na Liaojang
od południowego wschodu W Niuczwangu zo­
stawili Japończycy tylko słabą załogę.

Z pod Portu Artura.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Cz i f u :  

Statek parowy „ F u c z a u " ,  który przybył z 
N i u c z w a n g u ,  przyjął na pokład niedaleko 
Czifu, 7 mężczyzn, 4 kobiety . jednego chłopca, 
którzy płynęli z Portu Artura do Czifu, a któ­
rzy wyjechali z Portu dnia 2 sierpnia Zbiego­
wie ci donoszą o k r w a w e j  w a l c e ,  j a k a  
z o s t a ł a  s t o c z o n ą  k o ł o  W i l c z e g o  
W z g ó r z a ,  Opisują oni położenie w sposób 
następujący:

Japończycy zostali wyparci z 7 wzgórz koło 
Portu Artura, 8 pociągów kolejowych przywo­
ziło rannych do miasta. Liczba rannych Ro- 
syan jes i tak wielką, że dla ich przewozu uży­
wają Rosyar.ie wszelkich środków trasporto- 
wych. Zbiegowie potwierdzają, że zacięta wal­
ka osłaoła w nocy na 28 lipca lecz mimo te­
go trwała dalej.

Rosyjska flota, która wróciła z wycieczki wy­
wiadowczej ostrzeliwała japońską flotę i nie po­
zwoliła jej się zbliżyć.

Czifu. Przybyli tu z P o r t u  A r t n r a  Chiń­
czycy opowiadają, że Japończycy zajęli już 
dwa torty na wschoaniem wybrzeżu, gdzie znaj­
dowała się słaba załoga rosyjska, lecz mu- 

i e l i  j e  o p u ś c i ć ,  gdyż ich wyparto ze 
wszystkich stanowisk (?).

Londyn. Donoszą tn z Czifu Ostateczny atak 
na Port A rtura nu  nastąpić |U? najbliższej no­
cy. Do Czifu przybyło dziś znów 200 zbiegów 
cywilnych z Portu Artura, którzy opowiadaią, 
że przed kilku dniami stoczono pod twierdzą 
niezmiernie krwawą bitwę, w której zginąć 
i dało 1 5 .0 0 0  (?) Japończyków, a 5000 Kosyan. 
Japończycy mimo to‘ z d o b y l i  2 f o r t y  po 

t r o n i e  l ą d o w e j .
Londyn. Do „Daily News" donoszą, że osta­

teczny atak na Port Ai tura nie nasrąpj rychlej, 
dopóki Japończycy nie opannją w s z y s t k i c h  

o r t ó w  w z e w n ę t r z n y m  p a s i e  f o r t y -  
f i k a c y i .  Atak rychlejszy naraziłby ich na 

b y t  w i e l k i e  s t r a t y  w l u d z i a c h .
L ondyn. Sytuacya, pod Portem Ai tura jest za­

wsze jeszcze n i e w y j a ś n i o n a  n a l e ż y c i e .  
„Standard" otrzymał wiadomość, że Japończycy 
poczynili ood Portem Artnra tak doskonałe pnzy- 
jjoiowania no szturmu, że wzbudzą one podziw 
całngo św iata wojskowego.

Łódź działowa Siwucz.
Londyn. Z Niuczwangu donoszą, że pozosta­

wiona przez Rosyan na rzece Liao po opró­
żnieniu ińiasta łódź działowa Siwucz została 
przez władna załogę w y *  ad  s o n a  w p o wi e -

N r  1 7 8

t r z e ,  aby me wpadła w ręce Japończyków 
Załoga już poprzednio wysiaała na ląd. Rosya­
nie pozostawili w rzece 14 min podwodnym ii 
z których Japończycy 10 wydobyli. Tylko dwie 
atoli mogły były jeszcze eksplodować, innę 
Chińczycy dawno już potajemnie uczynili nie­
szkodliwemu

Konfiskata banku.
Londyn. Do Niuczwangu przybywają obecnie 

codziennie okręty z żywnością i amunicyą dla 
armij japońskich. Słychać, że Janończycy skon­
fiskowali już lub z a m i e r z a j ą  s k o n f i s k o ­
w a ć  bank chińsko-rosyj3ki w Niuczwangu, po­
siadający w nieściągniętych dotychczas preten- 
syach 50 m i l i o n ó w  r u b l i .  — Japończycy 
wskazują na to. że bank ten jest własnością 
rządu rosyjskiego i że służył politycznym ce­
lom. Konsul )wi francuskiemu, który przedstaw’! 
się jako opiekun interesów rosyjskich w Niu­
czwangu j usiłował przeszkodzić zaborowi ban­
ku, odpowiedziano, że rząd japouski jego man­
datu nie nznaje, ponieważ został mianowany 
już po wojnie i gdy Rosya również nie chciała 
uznać konsulów amerykańskiego i angielskiego 
w Mukden i Antnng, powołując się na sran 
wojenny.

Powieszona za zdradę sianu.•
Londyn. Do .Daily TelegraDhn" donoszą 

z Petersburga, że córka znanego lekarza peters^ 
burgskiego Mieszejewskiego(P) p o w i e s z o n a  
z o s t a ł a  w S c h l u s s e l b u r g u  z powodu 
zdrady stanu, a właściwie z tej przyczyny, że 
zamierzała zbuntować żołnierzy na Wschodzie 
Azyi przeciwko rządowi i dowódcom Panna Mie 
rzejewska należała do tego grona pań peters 
bnrsKich, które wraz z carową matką przygo 
towywały opatrunki dla rannych. Otrzymała 
ona polecenie, aby część tych opatrunków wy­
słała do armii; panna M. tymczasem dołączyła 
do nich p i s m a  r e w o l u c y j n e ,  w z y w a ­
j ą c e  ż o ł n i e r z y  do b u n t u  Gdy się to wy 
dało, aresztowano ją  wraz z ojcem, a Dastępnie 
bez ogłoszenia wyroKu powieszono. Ojciec, jej 
przebywa jeszcze w więzieniu

W sprawie kontrabandy wojennej
Waszyngton. Departament państwowy pozo 

staje w ciągłej wymianie depesz ze swoimi za 
stępcami za granicą w s p r a w i e  z a j m o w  i 
n i a  o k r ę t ó w  i w sprawie n i s z c z e n i a  a 
m e r y k a ń s k i e g o  t o w a r u  n a  p e ł n e m  
m o r z u  p r z e z  R o s y ę .  Departament nie jest 
jednak w położeniu zaznaczenia swego stanowi 
ska co do sprawy konfiskat. Wymiana depesz 
ogranicza się nie tylko na Petersbnrg i na 
Londyn. Departament państwowy pragnie się 
także dowiedzieć o zamiarach tych -ządów, któ­
rych żegluga najbardziej ncierpiaia. Sądzą, że 
w fakcie, iż angielskie i niemieckie firmy stra­
ciły całe okręty, zaś amerykańskie firmy tylko 
towar, należy szukać wyjaśnienia w okoliczno­
ści, że rząd Stanów Zjednoczonych postępuje 
s p o k o j  n i e j ,  aniżeliby postąpił w razie prze­
ciwnym. Pod żadnym jednak warunkiem depar­
tament państwa nie odstąpi od zasady, że  
ś r o d k .  ż y w n o ś c i  o i l e  n i e  s ą  p r z e ­
z n a c z o n e  d l a  a r m i i  a l b o  f l o t y  s t r o ­
n y  p r o w a d z ą c e j  w o j n ę ,  n i e  m o g ą b y ć  
u w a ż a n e  z a  k o n t r a b a n d ę .

Fakt, iż Anglia podczas wojny transw&aL 
skiej p ł a c i ł a  za ssonfiskowane środki ży­
wności amerykańskie, daje dostateczną rękoj­
mię, że Stany Zjednoczone uzyskają dostate­
czne poparcie dla zmuszenia Rosyi do zanie­
chania dalszych konfiskat ś r o d k ó w  ż y w n o ­
ś c i ,  wiezionych z Ameryki z przeznaczeniem 
dla Chin, a nawet tych, które są przeznaczone 
dla poszczególnych osón w Japonii i odeszły 
z Ameryki podczas trwania wojny, chyba, że 
zostanie udowodniouem, iż środki te są prze­
znaczone dla wojska — Ameryka n i e  z a m i e ­
r z a  poruszać więcej sprawj okrętu „Ardowa"

Porta W0D6C Rosyi.
KorstantynoDOI. Porta Doczyniła przez swego 

ambasadora w Petersburgu przedstawienie w spra­
wie przejazdu okrętów rosyjskiej floiy ochotni­
czej przez Dardanele, nrzyczem wskazała na 
s wo j ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  w t ej  sp raw ie .

Nabożeństwo żałobne w Sofii
Sofia. Odbyło się tu nabożeństwo żałobne z 

powodu śmierć’ generała Kellera, który w woj­
nie rosyjsko-turerkiej był szefem sztabu gene­
ralnego bułgarskiej legii ocnotniczej.

Woiicne i telegraficzna 
wiadomości ,.N. Reformy"

z dnia 4  sierpnia.
Wiedeń. Cesarz Franciszek Józef wyjeżdża 

dnia 16 b. m. do Mancnbadu, gdzie spotka się 
z królem angielkim Edwardem, następnego dnia 
wyjedzie do Karlsbadu, dokąd zaprosiła go de- 
putacya Rady miejskiej.

Wiedeń. Pogłoski, jakoby arcyksiążę Franci­
szek Ferdynand miał się udać ną wielkie ma­
newry jesienne do Niemiec, są bezpodstawne.

Gastein. Król Jerzy saski odjeżdża jntro ra­
no o godzinie 8 .1 5  z księżną Matyldą do Lend, 
jrdzie nastąpi spotkanie z cesaizem Franciszkiem 
Tózefem Monarchowie odjadą specyalnym po­
ciągiem dworsŁ im do S a 1 c b u r  g a.

Strejk w Borysławiu.
Borysław D zień  w czorajszy  przeszed ł spokoj­

nie. A resztow ano  jed n eg o  ro to tn ik a  za  obrazę w ła ­
dzy w ojskow ej, drugiego  zaś jak o  podejrzanego o 
zam iar z ło ś liw e g o  aszkod zenia  rezerw uarów  „ P e-  
tro le i" .

Wybór delegata do „kiimatyKi“.
Zakopane. W w yborze d e leg a ta  g ośc i do komi- 

sy i k lim atyczn ej w zięło  u d zia ł na 3000 gości, ba­
w iących  w  Zakopanem , za led w ie  820. W obec tego  
naało  s ię  in icja torem  w iecu  przeprow adzić w y b jr  
dra .TaniszMwskiego Postawiony w  osta tn iej c h w ili 
'ek arz  tu te jsz y  dr Maj iw sk i o tr z jm a ł 4 7  g ło oów.

Z Sejmu węgierskieg o
Budapeszt. Izba przyjęła budżet ministerstwa 

sprawiedliwości, poczem rozpoczęła obrady nad 
Dudzetem ministerstwa honwedów. — Po wywo­
dach referenta odroczono posiedzenie do jutra.

Kradzieże w cerkwiach.
Rochew (guberni* tw #r*ka). W aoicisle oko-

wickim. położonym w centrum miasta, skradzio­
no ubiegłej nocy c e n n ą  e w a n g e l i ę ,  s r e b r ­
ne  s p r z ę t y  k o ś c i e l n e ,  k r z y ż  z o ł t a ­
r z a  i o b r a z y  ś w i ę t y c h .

Watykan a Francya.
Paryż. „Matin" dowiaduje się z Rzymu, że 

po ogłoszenia dokumentów w sprawie zatargu 
•Stolicy apostolskiej z Francyą, roześl.i Stolica 

postolska o k ó l n i k  z p r o t e s t e m ,  który bę­
dzie doręczony rządom za pośrednictwem n u n- 
c y a t n r  i d y p l o m a t y c z n y c h  zastępców 
1 ez wątpienia poruszy tę sprawę takie papie* 
y a l l o k u c y i  do k a r d y n a ł ó w  podczas 
u oczystości rocznicy wstąpienia na tron.

Tertius gauders.
Paryż. Dzienniki dowiadują się z Rzymu, że 

św. OficYum wvdało wczoraj ostateczne zarza 
Jzenie w sprawie biskupa L a v aii u Obiega po­
głoska, że c e s a r z  W i l h e l m  z końcem wrze­
śnia p r z y j e d z i e  do R z y m u  i że jego wi­
zyta będzie dotyczyła sprawy u t w o r s  e n i a  
n i e m i e c k i e j  a m b a s a d y  p r z y  W a t y ­
k a n i e .

Skarcenie sądu wojennego
Berlin. Socyalistyczny „Yorwaerts" ogłasza 

pismo cesarza Wilhelma do komenderującego 
generała korpusu XVI armii w którem cesarz 
wyraża naganę dla sądu wojennego, iż w pro­
cesie przeciwko porucznikowi Bilsemn nie wy- 
Kluczył DUDlicznosci, wskutek czego opinia pu­
bliczna zwróciła uwagę na wypadki i stosunki 
w armii które powinny być zachowane w taje­
mnicy.

Z  parlamentu angielskiego.
Londyn. Wczorajsze posiedzenie Izby gmin 

przeciągnęło się do dzisiaj rana. Grupa posłów 
wystąpiła z zaciętą opozycya przeciw przedłu­
żeniom, które i ząd chciał zaiatwić iszczę przed 
zaniknięciem sesyi. Bnzolucya w spraw;e udzie­
lenia snbwencyi Towarzystwu „Cnnarda" zo­
stała ostatecznie przyjęta stosownie do ugody, 
zawartej pomiędzy rządom a Towarzystwem, 
mimo, iż posłowie liberaln wystąpili przeciw 
tej snbwencyi, gdyż uważali warunki przyzna­
ne linii „Cunacda", za zbyt korzystne, a samą 
ugodę za niekonieczną, wobec rozbicia się atlan­
tyckiego trustu okrętowego.

Sprawa armeńska.
Konstantynopol A r m e ń s k o - g r e g o r y & ń -  

ski  patryarcha Ormanian wniósł wczoraj u Porty 
energiczny protest przeciw uwięzieniu Ormian. 
Porta obwinia ormiańsko-gregorvańsh iego wika­
rego biskupiego w Mnsz, że podburza l e a n o ś ć  
o r m i a ń s k ą .

Konstantynopol Donoszą tntaj z Paryża, że 
obaj arcybiskupi ormiańsko-gregt>ryań:>cy, którzy 
byli n Delcassego na audyencyi, odjadą w po­
dróż okrężną po rządach europejskich, aby zwró­
cić uwagę tychże na p o ł o ż e n i e  O r m i a n  w 
T u r c y  L

Odpowiedzialny red autor: 
Władysław Ppokesob.

Wydawca
Micnał Konopińaki.

S 4 D E S Ł A A E
(A r ty k u ły  w tym  dzia le  u ie  pochodzą od 

R e d a k c ji).

PENSYONAT mój znajduje się obecnie przy 
ulicy Karmelickiej, I. 24 . Pokoje wygodne ła­
zanki Ceny umiaikowane (zwłaszcza przy ngo* 
dzie na czas dłuzszy, np. dla osób kształcących 
się, lub mieszkających stale w Krakowie),

1697 A .  B o r o  l i s k a .

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 4 sierpnia.
Akcye anstryackiego Z asiada kredytowego 488 5'J. 

Akoye węgierskiego Zakls lu  kredytoweg* 76T50, Akcye 
AngiobLDku 278-—. Akoye Unionhankt 516-— . akoye  
L&nderbankn 4I5'50. 4kcy« sai kyereina 614-— . Akoye 
Bodenoredit 938"--. Akoye G alicyjskiego Banka hipote 
jznego 538-—. Ak.-ye kolei lańs^wowych 632- AKoye 
kole. południowej 88‘5C>. Anoye kolei U bethal 420' —. 
Akcye kolei półnoontj 6415 — Akoye kolei oierniowie- 
ukiej 575-—. Aiteye A!pinv 433 75. Akcye Rim a Sf arajyi 
490’ - .  akcye  Prasiuego Towarzystwa żelaznego 2244 - .  
Akoye Fabryki broni 18'-—. akoye Tureckie tytoniowe  
340-— . Ak y< Galicj jskiego Karpackiego Towarzystwa  
naftowego 1034 O bligacje w eKierakit indem m zacyjne 
!‘7'8(J R ent- majowa 99'36. R enta koronowa aastrracks 
99 20 Renta koronowa węgierska 9706 . 56 1. Listy 
Tow rzystwa kredytowego ziem skiego 99 6'.' 4°/* Listy
Banka hipotecznego 99' . 47 ,%  L isty Banka hipote­
cznego 10T70. 5% Listy Be iku hipotecznego 112‘—. 
4%  i ilsty Banka frakowego 99 40. 4 1'1, 4/ ,  L isty Bank* 
kraiowego Jci-76. 6% komun! ine ibligaoyc Bankn kra­
jowego 10345 4°/o galicyjsk ie obligscye propinacyjne
1)0  -. 4»/p galicyjska pożyczka krajowa z 1893 r 99 »0 
4°/o pozy izka m iasta Lwowa 97 25. Losj tureckie 127 26 
Marki 117-30. Ruble 252 75.

Cnkier sim y 23’7o 23 80 — SpiryU s idzie w górę 
49 -  49-60.

Usposabianie: Mimo c iiz y  interesów i silniejszej za­
granicy kurs a ustalone

Cennik Iz ty  handlowej i orzemysłowej 
w  Krakowie

z 4 sierpnia (godi. 1 w południe.)

I. Waluty. pi*c* żądają
Buble papierów . . .  — .............................. 962 75 264 —
Ma . n i e m ie c k ie .............................................117 — 117 60
Frank1 p a p ie - o .r e ..........................................  94 90 96 40
Dw ndzies^fraokówkł w złocie 19 — 19 10

II. Listy za«tawne,
6% Listy saetaw ne prem. Banka hipot. 111 60 112 60  

‘/ //o  Listy zastaw ne Banka h ip oteozi. 101 60 109 2S 
4>/« •: „ „ „ 98 75 99 76

*/t0/n '"ty sastaw ne Banku krajowego 101 — 102 — 
* 7 , i iBty zastaw ne aaaku trajow egr 99 — 100 —
4*/r Listy Sasi gal Tow. kred. ziem  rueok. 9 t  60 101 —
ż “/» ,  „ 42- eta. 09 60 100 —
* '/. „ , „ „ „ „ 68-letn. 99 — 100 -

III- Obllgaoye I pożyczki.
4 7 ,  (ialicyjs obligacre propinacyjne . 99 5* Jt)0 K« 
4 “/, Pożyczku ZJ-ajcwr z r, '393  99 — 100 —
4% Pożyczk- auast*  Lwowa . . . .  96 75 97 l i

P o ż y tk i, n u w ta  Iw&wa . . . .  100 50 101 2't 
4*/» " b ligau je  zomoi-alne Bankn kraj. 102 75 108 66 
5/Ć /o  O bligacjo ŁjBUu. Bankn kraj. 101 40 102 -JO 
4 '/, Obligacyu koiej#ve . . . . .  98 60 99 M

I aa; m iasta Krakowa
IV U ś y .

78 — *1
V Akoye.

Akcye Bamtn hipote^znegc we Lw»wi4 6*6 639 —
Akoye Banzn Gal. dia h. i p. w Ei ai — — —
A kcy- kole. Lwów-Czerniowoe-Jassy . 576 — g 7 7  —
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f
5Sa spokój duszy S.

Antonin) Hajdukiewiczowej
odprawi się dnia 6 sierpma 1904 
o godzinie 9 rano, jako w 8 ro­

cznicę śmierci
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kofecieje 0 0 . Kapucynów w Kra-

KOwie 2185 2 2

(piechota) dla osoby mniejszego wzrostu 
bardzo tanio d o  a p r z e d a m a  Adres 
poda Adm. r N. Reformy... 2197 1 3

Artystyczna pracownia haftów ma­
szynowych. oraz Szkoła haftów

w  t i r a l  ouH e, u l i c a  6 1  o d z k a  L .  4 4 , /  p .

J A D W I G I  C Z E R N Y  i  
H E L E N Y  G A N T H E R O W E J
wykonuje s ia ty  kościelne, ora* watelkiego ru- 
d o j u  hafty białe i kolorowe. Priyjm uje suknie 
do haftu 1 aplikacyi eto. Ma hafty  gotowe na 

■kładzie 1469 8 12

Do wypożyczenia
5  H P  G a r n i tu r  b e n z y n o w y  z no­
wą angielską cepową młocarnią (lekką 

do przewozu) 2202 l o 
K  B I t-E . K o b ie r z y n  (p. loco).

„Rok 1794“
(Berek Joselowicz)

dramat historyczny w 5 aktach 
przez Zenona Parviego, 

z kolorową winietą tytułową ry­
sunku Stanisława Wyspiańskiego
onuścił prasę i jest do nabycia 

w Księgarni
D. E. Frieoleina w Krakowie.

Cena egzem plarza  3 kor.
2081 8 0

LW kr 60481 . x200

O b w ieszczen ie .

K a s y e r k a
p o t r a . » b n a  do pułdniowej czynnośei 

Kaucya wymagana. 
Wiadomość w binrze Krassuskiej, ul. 

Jagiellońska 1. 6. I p. 3193 a 6

ń a w a i P r
Z końcem roku oieżącago upływa, t#j urz,<dmk państwowy XI 

dzierżawa docnodów mytmczych na ro L angi z braku znajomo, :i pragnie te 
gatkach Krajowych: wGnoin/ku Iwho- d w celu mar™morialnym zawrzeć 
z ej, na g ó r*  Juat w Karow.e. Pomia- L na?omoSc z panną lat 24, 1 rzystoj- 
nowie, Kurzanach Niewistce W r z c u , !  iu ,eli brr ( , k lD ,zatynK
Babica 'h, Chełmku Birczy z Kor^eń-j* d z dobreg0 domu j mu ,kJalną. 
cem, Jasienowie, Horodence (Serafiń- Łaskaw„ z. ł(,ri„enia m0żliwie z fotogra-
cach), Husiatynie. Krogulcu. Cholojowie, 
Obydowie. Stojanowie, Sokołowie, Ży- 
datyczach, Jawornika polskim, Kańczu­
dze, Mokrej Stronie, Dem bo wie, Padwie 
kolonii, DąDin. Rzyszkach, Malinin. Go­
rzycach, Dębnie, Nowym Targu za Bia­
łym i Czarnym Dunajcem, Szaflarach, 
Zakopanem. Olszanach, Prałkowcach. 
Kutcach Podkamiemu, Zalipiu. Damia­
nowie, Brzeźnicy, Jasionce, Tyrawie 
wołosfci6j, Załużu, Miechocinib, Slachciń- 
cach, Daracnowie, Dobropolu. Warwa- 
ryńcach, Graboszycach, Gorzenia dol­
nym, Skawcach, Bohutynie, Pomorza­
nach, Koaubińcach. Założcach i Pieczy- 
chwo-tach.

Wskutek tego Wydział krajowy za­
rządza publiczną licytację powyższych 
myt na rok 1905, lub też w m?arę ży-

fią do 14 siarpnii b. r. pod A. M. po­
ste restante K ra k ó w , za okazaniem 
kwitu mseratowego Nr 2186. Dyskre­
c ja  aapewniona. Fotografia zostanie 

zwróconą. 2186 3 s

Willa murowana
o 10 pokojach, w pieknem położeniu, 
wraz z przynależnemi budynitami i 0 - 
grodetn. o łącznym obszarze 1361 kw. 
sążni d o  u p r z e d a n ta  w Kzeszowie- 

Wiadomości udzieli adwokat Dr Jan 
Dzierżyński w  Rzeszowie 2104 7 10

Miód pszczelny S,«ieiy (llpeowy. . .  , * tegoroczne), pato
CZGUia oferentów l odpowiedniego re~ j kmacyjno-deierowy, b©i żadnych domie 
zultatn po koniec roku 1907. zet wysyła w blaszankach ezozelnie zankDię

Licytacyę dzierżawy tych mvt prze- ‘)0jM>r 5 kST-* p»ai«kw/Unychjnijf obiatą
, r panzty za 6 koron. Zarząd Dobr ziemskich 

Di w a d z . W y d z ia ły  p o w ia  o w e  do i 5 j |  ki faJ Zygmunta Dtydsklego w Slem kowoat h, 
w i z e s n i a  b. r. W  ty m  te r m in ie  m o g ą  poo*t. f>U ,.kow ci. 84 18 30
być wnoszone oferty tak ie  wprost do 
Wydziału krajowego.

Bliższą wiadomość o waranuach licy­
tacyjnych, tudzież formularz na ofertę, 
otrzymać można w Departamencie IV 
Wydziału krajowego, lub też w kance- 
laryach odnośnych Wydziałów powia­
towych.

Z Rady Wydziału krajowego

Do wiadomości.
Stosownie do zamieszczonego w nu- 

m urze 175 , Nowej Reform y“ z dnia 
2 sierpnia 1904 ogłoszeni* c. i k.
M inisterstwa wojny, oddział 13. Nr 

Królestwa Gahcyi i Li domeryi wraz z W. 1495 z dnia 16 lipca 1904, rozpi
Księstwem Krakowskiem.

Wo Lwowie, dnia 12 lipcr 1904.
P i o t r o w s k i .

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu­
bliczność, iż do mej

O W O C A R N I
przy ul. Sławkowskiej l. 30  (róg plant)
nadszedł wielki transport m o re l i ,  któ­
re sprzedaję 12 ct. za 1 funt; 1 funt 
j a b ł e k  12 ct.; a 1 funt ś l iw e k  w ę ­

g i e r e k  8 c t
Z poważaniem 

« 0 8  1 2 L e o n  A n l s .

Panna
biegła w języku polskim 1 Tuemie-kat.,

-.kim, tak w słowie jak i w piśmie, 
z dobrego domu, przyjemnej powierz­
chowności, może o t r z y ma ć  mi e j s ce  

w handlu
H E R M A N A  F t E S E N \
specjalisty gorsetów z Pragi-

Kranów, Grodzka 4. 2179 • 3

O g ło s z e n ie !
Todpisany ma z a s z c z y t  zawiadomić 

P T Publiczność, iż handel

O b  u  w  i  a i
pod znaną firmą

CM. J U 1 U G E R W K T H
pod „białym orłem “ 

znajduje się tylko przy u l. K r a k o w ­
s k ie j  p o d  1 14, naprzeciw apteki
pod „złotym orłem“ i nie ma styczno­
ści z Innemi handlami obuwia pod taką 
samą firmą.

2198 1 9 Z p o w a ż a n ie m
CH. J U N G E R W IB T H .

suje się jdostawę na przedm ioty ze 
skóry, należą** do umundurowania, 
które c. 1 k. m inisterstwo wojny za­
mierza nabyć w r. 1905 od drobnych 
przemysłowców

Powyższe ogłoszenie, zawierające 
wykaz dostarczyć, się mających przed­
miotów, ’.ch ceny, oraz ustanowione 
w arunki dostawy, można przejrzeć 
w Intendenturach terytoryalnyeh ko­
mend wojskowych, w urzędach skła­
du mundurów w Bernie, Budapeszcie, 
Graeu i W iedniu (Kaisersebersdorf), 
jak*też we wszystkich fgbarl. han­
dlowy fh  1 przemysłowych.

Oferty (spisy) zaopatrzone w u- 
rzędowe potwierdzenie według for­
m ularzy A. i B., należy wnieść naj-; 
później do unia 7 września 1904, 
do godziny 12 w południe do tej 
izby handlowej i przemysłowej, 
w której okręgu mają siedzibę dro­
bni przemysłowcy (stow arzyszenia) 
ubiegający (ubiegające) się o do­
stawę. 2140 1 2

Oferty (spisy) niezaopatrzone w u- 
rzędow* potwierdzenie, lub które doj­
dą zapóźno, albo zo»ta.ią wniesione 
telegraficznie, nie. będą uwzględnione.

Kraków, dnia 97 l;i>ea 1904.
Z c. i k. Intendentury I. korpusu.

Zupełnie wys^rczd* 
; , ce pożyw ienie 

<łla niemowląt
I l l l ł ł lP ó fd a w k ip r ó b n e  p o  K o r .i . -M III  
Dla F.T ĄkuszereK zawsze do dyspozycy grał.s 
dawki oróbne,tudz^ez hrosiurki wgćowny-n składzie;
F.BFHLYAK W-EDEN MVeihburggasse27

Piątek 5 Sierpni* 1904.

Ksieflanua G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLECA:

2132 1 4

W  Z a k o p a n e n  Ip ui. Chałubińskiego 21
Ł . n d w i k a  K z w ę j g i e r n

ZĄhi wychowawczy i naukowy
d l a  m ł o d z i e ż y  m ę s k i e j .

Hygieniczne dostatnie utrzymanie, troskliwa opięta wychowawcza 
i lekarska, nauka do szkół galicyjskich lub do szkół z językiem ro­
syjskim, Na żądanie program wyszerpnjący we wszystkich szczegółach.

De zakładn tego p o t r z e b n i  *% n a u c z y o ie le  z kwalifikacją na
wyźsrO klasy realne i gimnazjalne.

Zgłoszenia PP. Kandydatów do 15 sierpnia. 2173 2 o

Parowa fabryka mydła i mydełek toaletowych
założona w r. 1674 — pod firmą

RAMIE
poleca swoje znane z dobroci

M Y D Ł A  D O  P R A N IA .
SuwTaUi* polecam gatunki zaopatrzeń*

•tarkami nchronnemi i firmą, jak:

Mvdło z syreną 
Mydło z Krakusem 

Zlydło karaw anow e z wielbłądem.
Mydła mego w yreb i ią  i  idzwyacaj 
ilateg* najtsńez^ ■■ ■ • -

łlark i te bywają aaiiade- 
wane, dlatego proszę żadad 
wyraźnie m ydła do prania 
zylko z pow yiszem l mar­
kami i i> moją tirmą, wyei 
śniętą na kaidym  kawałka, 
wydatne i etaczędne,

De aabyeia wszedii*.

T«9 23 •

R o z p r a w a  o fe r to w a .
Komitet budowy kościoła im. św. Elżbiety w* Lwowie, pod przewodni­

ctwem Jego E icelencji Najprzewielehniejszegu Księdza Arcybiskapa Józefa 
Bilczewskiego, rozpisuje niniejszem rozprawę ofertową celem oddania w przed­
siębiorstwo r o b ó t  z ie m n y c h , m u r a r s k io h  i k a m ie n ia r s k ic h .

Warunk: licytacyjne, jakoteż wykazy robót, otrzymać możaa u inspicjenta 
Dudowy, bedowniezego Jana Noworyty. Plac Solarni 1. 6, parter.

Opieczętowane doklaracye wraz z dwu procentowym (2»/J) wadjum. złożyć 
uależy w dniu 20 sierpnia b. r. o godz. 11 przed południem w kancelaryi 
konsystorza metropol., gdzio też w tym tei minie w obecności członków komi­
tetu budowy nasiap’ atwarcia ofert.

Komitet budowy.22*1 1 2

ZAI.EC0NA PRZ£Z fOW AAZTSTFO  LEKARSKIE iR A K O W LO E

f f lo ó a  S c l f e r s ł c
wyrobu naszego Zaaładn fabrycznego wód mineralny ch sztucznych, będą- 

ceoo pod kontrolą Komlsyi przemvsłowej Towarzystwa lekarskiego,
używaną bywa w katiwach płuc i oskizeli, wogóle przeciw kaszlowi

z dobrym skutkiem 
C e n a .  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 6  o t ,

L)o nabycia w aprekacn i diogueryarh. skład dla Lwowa w apteca 
i. Wewiorskiego.

«8 g* o K Rżąca i Chmurshi w Krakowie.

Bogus-z ida.. dr. Karty z dziejów wsi Sm arłow y i Siedlisk  
powiatu piłzm iskitRO, oraz wspomnienia ich dawnych dzie­
dziców (1686— 1846) .................................................................................

Czem bylirfmy, czem jestesm y, a czem hyc możemy ? Przy­
czynek do historyozofii polskiej, przez autora „Zarysów stanu mo 
ralnego naszego społeczeństwa- Część wstępna. Stanowisko dziejów
narodn polek iego w piśmienni dwie h istorycznem ..............................

Dróbe^ki-Birmy St. F o e z y e . Wydanie nowe wybrane i poprawne z por­
tretem autora . . .  ...........................................

Duckhiski Franciszek. P is m a . 3 tomy. cena I 2 K, II  2 K 50 h, III 2 K 50 
Jaworski I^rop. Wt. P a rc e l& c y a  z e  s ta n o w is k a  p r a w n e g o  . . . 
Konopnicka M. Np. n o rm a n d z k im  b r z e g u
Krotoski Kaz. dr. O łacińskim panegiry ku na cześć Bolesława  

Śmiałego, z pierwszej połowy X II wieku 
Lemański Jan. Proza ironiczna- Bajki. — Bajeczki. — Przypowiastki 

dla dziatek. — Sielanki .
Orzeszkowa E. i J. l lo t m H .  Ad astra, d w u g ło s .......................................
P a m ią tŁ  o w a  k s ię g a  1 8 6 6 —1906 . Tom I. Prace byłych uczniów 

Stan hr. Tarnowskiego ku uczczeniu XXXV-lecia Jego nauczyciel
skiej p r a c y ...................................................................................................

łióżycki Zyg. Liliowe śnienia poezye II . . .
Sieroszewski W  Powrót, powieść z życia wschodniej »ybe-vi . . .  
Wojciechowska Tadeusz. Szkice nistoryozne jedenastego wieku . 
Wyspiaiisfei St. Noc listopadowa, sceny dramatyczne

Kor*1

3-

V-

V

o"—i 
1-80 
2-60 
7'
4"- -

D o  u s b r d n  n r  . m j i t k l c n  k s i ę g a r n i a c h .  2169 ł

> d b b b b b b b b b b b b b b

za-
Wykonywa 

wszelkie 
mówienia po­
dług naj śwież-

i  Kralów, Rynek jlómy 1.30 4
poleca ‘

łrawlec wojsłowi i cywilny

Y Y Y Y Y Y Y rYno

*  n a jk ró tszy m
skład swój zaopatrzony w wmlki 
wybór mat-eryałow tak wojsko­
wych, urzędniczych, jak i cywil­
nych na każdą porę roku z pierw­
szych fabryk angielskich, francu­
skich, oraz krajowych, najwięcej 

renomowanych.

czasm i po 
cenach na j u-  
m ł a r k o w a ń -  

szych.
2037 9 10

M n r p l p  *apryk°zy> co dzień świeżo 
III U I C lG  rwane, wybierane, z najle­
pszych ogrodów, wyoyła w 5-kg. koszy­
kach opłatnie za zaliczką 3 K 50 h 

0 M. Sllnerbusch w Zaląszczykach. 
2101 8 10

Pół k i l o  p i e r z a  g ę s i e g o
r j  k o  1 Z  2 5  h .

Wysyłam zupełni* świeżo szara pie­
rz *  gęsi* ręką d a r t i ,  */> kilogi. tylk* 
sor. l -2 0 , a tesame lepsz* tylko kor. 
l -40 w próbnych paczkach i  klgr. zs 
zaliczką J .  SLrasm, handel pierzr, 

Smichow pod Pragą («90). 
W jm iana dozwolona. Upraszam o do­

kładny a d m  2204

jJl 1 (*y-5'k»-ł»ł wrboTOW'
n i U l  U i r  ł a  3 ję g o  h , Rnnfc'ody o i , m o M  
ze 4 K, Jabłka purpurowe za 3 k Gruszki du­
że za 3 K 20 h opłatnie ar zali. zką wjgyła 
D. S. W e n k e r t .  właścł lei ogrodów w Za- 
le s a o a y k a o h  2.83 3 3

Niezawnma pasta, taw si m  m t i w k

S 4 0 N 1 0 T K 1

!!Św-ezy miód pszczelny!!
(lipcowy) patokę, leczniczy, deserowy z pc/ęcz* 
riem  za prawdziwość jakości, wyeyła w 5-i.igr 
blaa ankac-i po 6 K 50 h opłatnie J .  H e n -  
n u r  w Mlkullncaoh 2126 9 50

R l O r O l O  Wybi6ran*' w7 D°r etaranniepakowane, w ysyła w 6 kg. ko 
ezykach po 3 K 30 h opiatnie za zaliczkę 
M * I U ! 5  Z a ie a i i e iy L t .  2158  3 4

L. 9772 . 2155 3 2

p r o p m a c y i .

w  A p ta o *  B . R o k a le k ie g o  w  Ł e t a o h .
164fi Dwa pndełecska 60 h a l  29 4o

POIiECA 81Ę

HO TEL BR ISTO L
w  Krakdwie, w Rynku głównym.

Pokoje od 2 koron wzwyż, z usługą 
i światłem. Omnibus przy każdym po­

ciąga zabiera gości nezpłatme.
1772 26 0

k tó r e j  sk u te fc z « o ść  p r z e z  * 5 - le t n ie  s ż j c i e  ś w ie t s i e  a d o w e d B .e n ą  z a s t a ła .
Sprzedaje po eonie fabrycznej. @

Broszurki z wynikami długoletnich doświadczeń, wyjaśnienia i cenniki (§§)
udziela gratis i Tranco. id5t 4 s ^

Biuro sprzedaży hut czeskich Thomasa w Wiedniu. | |  

JO ZEF R A R M C H  1
L w  ó w ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  I * ? .  @

Baczność przea żużlami mało wartnściowemi j fałszowanemi. ^

P m  tran  Fiimi M m , n i in t ii w itt-sM iR titl i n iiU H ttc iiA  
L D D W U A  E fć tB O W S K itZ G O

p r z y  u l. S z p i t a ln e j  L . 8 2 . F i l i a  iii. F lo r y a r ts k a  Ł . 6  w  K r a k o ir ie .
W  k o m l a .  Z a M i i d z l e  

S P R Z E D A Ł Y  i K U P N A  
H  T e l e s z n i o k l e j

przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro,
eą tanio io  nabycia; Garnitury m ebli ealon. 
w śtylo „oaro *\ „reneeans", Bep',e sya‘< i t, p. 
K ilka l ypialni i adatni etylow ych, Sekretarki, 
Zegary (antyki), Św ieczn ik  piękny weneoki, 
Szachy z kości słoń. i rtysty .znie rzeźb., Obra­
zy stare i 2 Juliusza Kosiuka, K a»f i srebra 
nowego na 1» osób , tołow., aeser. i kawow., 
Lustra (antykj Kande.abry srebrne 1 1 bronsn 
antyk i  nowoczesne, kilk i naśoie przedmiotów  
mah., 2 Koriepiany dobre. Biura, Selonkf i t. p., 
Salor kompletnie urządzony m anoniowj kryty  
ad M na°zkier i sty ln  „Fm pir“, 2  Szafy mafe 

dne. Garderoba męsk< i dam tka. 1962 B 0 
Zakład per- mule powyżua przedmioty w komie

Poleca na sezon lemi bogato zaonatrzony m agazyn, 

jakoro: K u f r y  i  t o r b y  różnego rodzaju, necessery. 

papierośnice, etui na cygara i oinokle, paski do 

pledów i t. p.. oraz wielki wybór s i o d e ł  m ę  

s k i o b  ł  d a m s k i c h  z przyborami, Derki letnie 

i Uprzęże na konie podług żądania t wzorów

Przyjmuje się także kufry i torby wszelkiego ro­

dzaju do rep e rac ji i gruntow nego udrestaiuow am a 

po cenach bardzo przystępnych Robi się takz* 

pokrow** na kufry i torby- *n« « u

M orele
gortowan*; 1 wybór, starannie pako­
wane sprzedaje K r a jo w y  Z a k ł a d  
s a d o w n ic z y  w  Z a le s z e z y k a e h
po 3 korony 60 hal. pięciokilogremowj 

koazyk franco. 9176 3 10

Miasto Jarosław wypuszcza od 31 
giudrtia 1904 na lat 3, ew entualny n* 
lat sześć w dzierżawę najwyższy czi m i
(mai ująL/iuu snujb «yLfi.ąie pi .W ł* ~J
propiuacyi. tudzież prawo poboru naie- 
żjtości propinftcyjuej i dodatku gmin­
nego od piwa i od gorących nayojóf 
do własnego użytku tudzież do wyl 
■zynku sprowadzonych.

Jako cenę wywołania ustanawia *ię 
a) za dzierżawę prawa pro- 

pin«cyi i poboru naieźj- 
tości propinacyjnej wmie­
ście Jarosławiu w kwuci* 1*0.*5* S 

o) za dzierżawę prawa po­
boru 'dodatku gminnego 
w mieście Jarosławiu w 
kwocie . . . . . 100.050 R

czyli razem ogóluą kwotę 200.1U0 K 
Wadyum wynosi 20.000 koron. 
L icytacja odbędzie się 31 sierpnia 

1904 o godzinie 11 rano zapomocą pi­
semnych ofert w biurze Burmistrza.

Warunki można przejrzeć, podją 
w odpisie, lub ich zażądać w Dinrze 
Sekret tu za Magistratu.

Magistrat k r ó l  miasta
Jarosław, dniu 26 lipca 1904-

l>r W . (G r a b o w s k i .

Iga lcezczy ck ie  W O A F L .E  ( A p r y k o c y j  wy
borne, oo dzień «w.eżo rwane, w ysyłe w I 

kg. koszykach za 3 K 40 b opi itn ie  za za>i0*k< 
9180 3 3 D. Kra LZ,

w łaściciel oj rodów Z a la a z o z y lu .

C. k. a u jtr  ko leje  państw ow e.
W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w ażk ieg o  o d  l  m ą ) «  11M*4 r .  (czes środk. europ.)

4.3(i roae
Oacńtdzą i  Kranowa

4o O lw ięcim a.
Lwów* i Podwołoczyek (pe-

Przyohedzą a Krakawa
(oeob.) do O lw ięijm a. 

•.43 r. (poep.) do “
łączen ie i o  Stroi. Ja ił* , Chyrow*, Stryja, 
Stanisławowa, Huaiatyna, Sokal*, lo p y -  
czyniec i Czerniowiec).

8.10 r. loeob.) do Lwów* i Podwołoczysk 1) '  
łączenie do S tan isław ów *, S try ia , Nad- 
brzezia, Rawy rnekiej).

8.30 r. (mieez.) do W iailcaki
8 .10  r. fosob.l d Kocmyrz twe i be łotfily
9,02 r. foeęb ) do Sochy. W adow i*, Z r a id

nia , J^rwc* Zakopanego. Gorli*, Zagó­
rza, Lw-twa i E nsiatyna.

10.30 1 . (osob.) do Zakopanego (od 26 czerwca 
do 16 września).

11.00 r. (osob.) do lw u w a , Stanisław ow e Jo- 
eła, S*róż, Sokela, S try ja , Kepyazyaiee, 
Grzym słowa.

4 48 i*ao (oeeb.) ze L w ow a, Podwełoeeyer 
Brodów. Ickan. Czerniowiec. Ievn , Ch''

ineyr* m itel

1.16 r (oiob.) do Oświęcim*. 
1.30 pop (m lesz.) do W ieliczki.

rew*.
•.07  r. (oeob.) z Preem yeit i 

przez Sacbę.
•  50 r. (e ip re ie  * lo k a * , Lwnwe 

sztn i t. d-
7.30 r. (mi#** ! r U ieliczk i.
7.45 1 (oecb.) ■ locm yrjow * i Mogił)-
8.19 r. ( o e o b )  z Oświęcim a
8.45 r. (oeob.) % Podwołoczyek, L w ew a , Ją*

wtfgo Sącza.
10.36 r. (mieaz.) * G iwięeim a de Podgórza.
11 10 r. (mieez.t z Wieliczki.

1.05 pop. (osob) z  Kocmyrzowa i Mogiły- 
pop. (oso’ 1 z Borków w ielk ich, I wow*, 
Nadbrzezia, Sącza, Jasła.

I 30

1.45 pop (osob.) do Mogił) i lioem rree**
. 5 ...........................6 .4® pop błyskawiczny) do Lwowa (a połą­

czeniami do wszystkich odnóg 
6.15 wiecz. (osob.) de Tarnowa, Stróż, Ha- 

wego Sącza.
7.4C wiec*, 'm ięsa.) a. Wielicztri 
7.64  wieca. (osob.) do Sneby, -twardsni 

wca. Zakopanego, Gorlio. Zagśrz* i

1 94 pop- (błyikawi zny) ie  Lwewa.
2 D4 pop- (osob.) z Zakopanegu (od 2* *e«

wca ao 16 września).
4.40 pop. ,<>tob ) z E nsiatyna i inny®*1, ■» a.*' 

na linii tranaw errsinej pr*.fl* -' aoi 1ę. 
6.25 wiec®, (osob.) ze Lwowa, Podwołcuzyst 

ipołąezenib od T a rn o b rs tg a , -sgórza 
Jas ła  i Badapaaztn).

7.10 wlecz (oiob.) z Kocmyrzowa

‘za-
myślą

8.05 w ;ecz. (osob.) do Kocmyrzowa-
8.38 wiece, (e ip r-ss; de wowa, lo k r n , Ba  

dapesztn, K onstancji i K onstantynopol..
9 .0C wlecz, (esob.) u0 Lwowa i Podwołoczyek. 

10.44 wiece, (osooj de Lwowa, 1 odwołoesysk, 
Kadbrzazia Soaal#, PT’ lsł»wowa. Br* 
dów, b'*w*tb oąase- ieliwki 

11.4*  w noety (e fob.) ** SlvhJ aakesauaa^  
i Sawega S%eń<

9.12 wiecu (osob.l 1  Oświęcim* ‘ Klwera1 
9.38 wiecŁ. (posp.) z Podwołoc*!*^ y Lwowm

D, Taickan, 3 < rnobrzega, Nadbrtoaia, K.Sączs- 
11.00 w nocy (osob.) z N. Sącz* 'Skopanego

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym rt 
do nabycia po eenie 10  ct. ua stacjach c. k- 
KolBi Psństw., n ko«dnatorów. jako*** w Kr* 
kowi* w binrze "pedyry |aym Bajań*kilige, * 
ktugarni Krzyiann»ikł*ga, W *oki»rn Ma* 
ri-jf w bandln •  seb*:' (Hnla A-M) i w bo* 
dis Perabakiegc i aimlmra.

Z D rtk a m i L R e m k ie j (przedtem  pod hrm ą Nowa D ru k a ru u  Jagiellon«ka) w Krakowie, ni Ja g iafloAgfca 10 Roaylca Diusarni Ł. K.. Górski.


